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Japonia grozi nowa wojna!
Ra tajnej radzie królewskiej zapadną niezwykle ważne uchwały

TOKIO, Rząd japoński, jak bież, roku dokona ważnego po becnie jaknajściślejsza tajemni Newskiej, dzie to posunięcie, celem jego
się dowiaduje korespondent sunięcia dyplomatycznego* co ca. Posunięcie to będzie wy- Dyplomata, który udzieli! tej niewątpliwie będzie kontynuo- 
nayaaa, jeszcze przed końcem do którego jest zecbwywaaa q mkgało sankcji tajnej rady kró | informacji korespondentowi Ha wanie obecnej polityki Japonii

vasa doda!, iż prawdopodob- wobec Chin.

Trzęsienie ziemi w Meksyku
Kilkadziesiąt osób odniosło obrażenia

MEKSYK. Miasto zostało na 
wiedzione przez pięciominuto­
we-trzęsienie ziemi o nienoto- 
wapej dotychczas sile. Szczegó 
łów brak.

Ognisko trzęsienia ziemi,

dal one jest o ‘400‘ km od Mexi- j ków zostało uszkodzonych, a 
co City. kilkadziesiąt osób odniosło nie

W mieście uległy * przerwa- zagrażające życiu obrażenia, 
ni u.wszystkie połączenia tele- Ponieważ trzęsienie ziemi na 
graficzne i telefoniczne/Na dli- stąpiło we wczesnych godzi- 
cach popękał skutkiem trzęsie 1 nach rannych, przeto ulice Me- 

które nawiedziło Meksyk, od^ nia ziemi asfalt. Wiele budyń- xic© Cłty wypełniły się tłuma-
l mi. ludności, ogarnięte! paniką

W walce o Teruel tpodczas snu,

toczfl sie
LONDYN/Nadeszły tu wiado 

mości, ze wojska rządowe od ­
niosły kilka zwycięstw w czasie 
walk o 'Teruel, Zajęto ważne 
pozycje i według przewidywań, 
powstańcy będą musieli się wy ! nia niemieckiego.

Spłonął autobus
z powodu gwałtownego wybuchu benzyny

krwawe boje
ćófać z zajętych terenów.

W czasie ostatniego ataku’ 
wojskom rządowym udało ste,
zdobyć 4 ciężkie działa, Jak się] gmachu rewolwerowego, 
ckazuje działa te są pochodzę- Dozorca odpowiedział sżrza* 

* - 3"  * }łem, zmuszając do ucieczki
dwóch napastników.

Tajemniczy zamach
BERLIN. Na dozorcę amba­

sady niemieckiej w Moskwie, 
odbywającego w nocy obchód j wany w Leningradzie pod za- 
budynku ambasady, dokonano rzutem szpiegostwa, po czyra

został przewieziony do Mosk- 
wy, gdzie go przez 4 miesiące

ułne posunięcie to będzie doty j Wypowiedzenie traktatu 9- 
czyło Chin, Być może będzie ciu mocarstw jest rzekomo za- 
to wypowiedzenie traktatu 9- ! lecąue przez min. spraw, zagr, 
ciu mocarstw, lub wypowie- wypowiedzenie wojny Chinom 
dzenie wojny, albo uznanie de | przez — marynarkę, a armia 
jurę prowizorycznego rządu [domaga się uznania de jare 
chińskiego. prowizorycznego rządu chiń-

Bez względu na to jakim bę 1 skiego.

Włoski inżynier w więzieniu G M
byt torturowany przez 4 mieś ate

GENUĄ. Wczoraj powrócił 
z Sowietów inżynier włoski Lu 
igi Pa.trone, kierownik wło­
skiej misji technicznej, zapro­
szonej do Sowietów celem bu­
dowy okrętów* wojenhych.

Inż. Patrone

Inż. Palmne oświadczył, .ze 
w więzieniu poddawano go mę 
czącynt badaniom, ponieważ sć 
wiecka policja polityczna prag 
nęła wszelkimi środkami wydo 
stać od niego przyznanie się do 

został areszto- niepopehuonych win.
Dzięki energii włoskiego Mi­

nisterstwa Spr. Zagr. i ambasa 
dy włoskiej w Moskwie inż.

„ 7,    I ______ Patrona został zwolniony z so-
trzymano w więzieniu G.P.U. j wieckiego więzienia i powróci! 
na Łubiance. i,do ojczyzny.

Pod Świdrami Małymi, P°w 
waiszawski, miała miejsce
wczoraj katastrofa samochodo­
wa. Oto autobus powiatowy, 
starostwa warszawskiego, kur­
sujący na linii Warszawa 
Śródborów z  nieustalonej nara 
zie przyczyny stracił w czasie 
jazdy dwa tylne koła. Było to 
iak . niespodziewane a co naj­
ważniejsze gwałtowne, że z P° 
wdefu gwałtownego wstrząsu

nastąpił straszliwy wybuch ben 
zyny. i

Autobus stanął w płomie- 
mac. Pasażerowie w dzikim 
popłochu poczęli wyskakiwać 
z płonącego samochodu. Szczę 
śliwie obeszło się bez ofiar. Na 
oczach pasażerów,

1
podczas krwawego starcia terrorystów arabskich z Anglikami

JEROZOLIMA. Uroczyste na ka między wojskiem angielskim ( jordanii, wycofują się w kię- 
bożeństwo w Betleera w dniu 
Bożego Narodzenia odbywało 
się pod silną ochroną policyjną, 
gdyż obawiano się napaści ze 
strony Arabów.

h terrorystami arabskimi przy- runku wschodnim. W  kilku 
niosła smutny pion. Anglicy ma miejscach w Palestynie zano- 
ją w swych szeregach rannych, j towano wczoraj akty terory-
Arabowie pozostawili na placu 
boju 70 zabitych i około 100 ran 
nych.nvch ~" T przQVa*°' Tymczasem Arabowie zaala- ,

kłem ItinZ wypad- ; kowali na innym 1odcinku. Oto1 JEROZOLIMA. Bandy arab 
' °ńus spłonął doszczęt w po&liżu Tyberiady niewielka skie, które wszczęły wczoraj

   i  o  i * c b , / s i o  ^  J  J __ ’  _  Ł   *  f
me.

Za największa ilość dzreci
wręczył Mussolini rodzicom nagrody

grupa terrorystów arabskich na 
padła na słaby patrol wojsko­
wy. Doszło do starcia.

Anglicy widząc, źe nie potrą 
w/. i - fią stawić czoła Arabom, drogą

RZYM. W  pałacu weneckim większosc nagrodzonych .re-. radiową wezwali pomocy . Jed-
krutuje się ze sfer rolniczych. [ nocześnie ArąbonrT przybyła od 

f  o Wr| ^ ni,u nagród- w . wy siecz. Wywiązała się krwawa j 
sokosci o.UOO lirów na każdą i wałka. Arabowie walczyli nic- 
rodzinę, odbyfo się konstytucyj słychanie zaciekle 
ne zebranie związku TF.R-A7ftT.TMA.

odbyło się uroczyste wręczenie 
przez Mussolinicgo nagród ro­
dzinom, obdarzonym najwięk­
szą liczbą dzieci. Szef rządu na 
grodził 94 małżeństwa, posiada 
jące łącznie 756 dzieci.

utarczki z oddziałami wojsk 
brytyjskich w pobliżu Trans-

styczne. M. in. na drodze z Jaf 
fy do Jerozolimy teroryści a- 
rabscy dokonali dwóch napa­
dów na autobusy. Napastnicy 
zostali odparci przez straż 
brytyjską. Ofiar w ludziach nic* 
było.

nc zcpraaie związku rodiiców, JERAZOLIMA- Z dalszych
obdarzonych licznym potom- j wiadomości nadeszły eh z Jero- 
stwem | solimy wynika., że krwawa wal

Ofiarą padł funkcjonariusz kolejowy
W pobliżu stacji kolejowej, tów w iezionych  pr*y deua wego, W dałbym ciągu udało 

WarsJawa -  P r a g a  znaleziono c,e by to 24-letm Aleksande/  ' ' ' " '  ‘
nawałach zwłoki jakiegośmęz Moczakowski, zamieszkały ™

Na miejsce natycb-j 7argowku. Moczakowski 2,
na 

zatruczyzny^ . wladze sodowo-1 dniony był w charakterze ob- 
S z ^  Lekarz | w. waraatatacj, na

- j j
nożem. ' dzonego śledztwa, Moczaków
ŚC Jak si« okazuje z dokunien- j ski padł ofiarą;mór*, rabunko

sięt policji wpaść na trop jakie­
goś osobnika, podejrzanego o 
udział w morderstwie. Oczywi­
ście, że dla ^dóbra śledztwa nic 
ujawniamy ńażwiskń Owego o- 
sobnika.

Spowodował śmieri żony
udzielając jej pomocy w czasie porodu

GRÓDEK, Wstrząsająca tra- lenia chorej pomocy Skutek 
gedia rozegrała się wczoraj w 
mieszkąniu biednego wyrobni­
ka Mikołaja Gryki. Z powodu 
straszliwego ubóstwa mąż nie 
wezwał , do swej żony akuszer­
ki. A rozwiązanie miało nastą­
pić każdej chiyili. Gdy na- 
. tąpiły bó le , porodowe m ałżo-jcałym  miasteczku wstrząsające 
nek sam przystąpił do udzie-[wrażenie.

Zam acb b o m b o w y
na l onsula fowiedrego w Szanghaju

lenia chorej pomocy 
był tragiczny.

Nie pomogła już następnie 
przybyła pomoc lekarska. Le­
karz stwierdził zakażenie krwi 
i chora zmarła w okropnych 
męczarniach.

Śmierć Grykowej wywarła -w

SZANGHAJ. Do lokalu kon- j wieckiego strzelił dwukrotnie,
sulatu sowieckiego w Szanghaju I Kule chybiły. Na alarm nadbie-
wtargnął wczcraj jakiś osobnik, I gła pomoc i zamachowca aresz-
któremu udało się dotrzeć do a- j towar,o. Należy dodać, że jest

Wierzyć jednak należy, że| parlamentów zajmowanych I to już czwarty zamach, dokona
policji uda się zdemaskować ! przez konsula. Zamachowiec uj j ny na konsulat sowiecki
mordercę. j rzawszy przed sobą konsula ęo -;
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PONIEDZIAŁEK
Jana Ap. Ew., 

Teofanesa b. 
Słowiański: Rado­

myśla 
Słońca wsch. 7.45.

zach. 15.29 
Księżyca wschód: 

zach. 12.2.

HISTORIA PODAJE:
1355 H-^id Ziemowita, księcia Mazo­

wieckiego Kazimierzowi W iel­
kiemu.

1463 Piotr Dunin zdobył Gniew od 
Krzyżaków.

1587 Koronaqa Zygmunta III w Kra- 
ko W1* Ca

1918 Wybuch Powstania W ielkopol­
skiego n.a ulicach Poznania,

KTO NIE WIE, ŻE:
Najmniejszą republiką na św;ccie 

jest wyrpa Vavolara na morz-u Śród­
ziemnym, licząca 55 mieszkańców. 

HUMCR WIELKICH LUDZI: 
Skrzypce muzyka. Sławny skrzy­

pek niemiec/ki Wilhelmy po koncer­
cie w Londynie został zaproszony 
przez jedną ze swyefy rodaczek na 
kawę. Po przyjęciu patii domu zwra­
ca się do mistrza z zapytaniem, gdzie 
są :ego skrzypce.

Na to odpowiedział Wilhelmy:
—  S k rzą ce  kazały pa-ią przepro­

sić, że zeetnly w domu, ponieważ ka­
wy nie piją.

B O L E
wątroby, żołądka, kiszek, nerek 
pęcherza, kurcze — ttsuwa i łagodzi 
SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
magistra EDW ARDA G O B I E  C A 
Sprzedaż w aptekach i drogeriach — |4

I fNewe ofiary „wampira Paryża
O r g ! m  drematicinej walk w celi więziennej miedzy dwoma mô dercaim

Policja paryska prowadzi 
energiczne dochodzenia w spra 
wie 5 paryżanek, które odpo­
wiedziały na ogłoszenia Weid- 
manna i które od tego czasu 
znikły.

Przypuszczenie, że Weid- 
mann ma na sumieniu jeszcze 5 
ofiar, przybiera na sile wsku­
tek uwag drugiego oskarżone­
go Rogera Miliona, który pod­
czas wielogodzinnych przesłu­
chań i licznych konfrontacr 
zagroził, że opowie o wszy 
kich zbrodniach Weidmani.

jeśli ten będzie utrzymywał, iż 
on brał udział w jego zbrod­
niczej działalności.

Między obu tymi morderca­
mi rozgrywa się dramatyczna, 
rozpaczliwa walka. Milion, wy­
konawca rozkazów Weidman- 
na, jest oskarżony przede 
wszystkim o udział w zabój­
stwie tancerki amerykańskiej, 
de Coven. Milion kategorycz­
nie zaprzecza temu. Twierdzi 
°n, że zbrodni dokonał Weid- 

r»n sam, i że on mu nie po- 
gał, ani radą, ani czynem. 

sam

— Jestem niewinny! — krzyk 
nął w pewnej chwili Milion. — 
Nie jestem taki jak Karrer, 
(Karrer byl ulubionym pseudo­
nimem Weidmanna i jego współ 
nicy również go tak nazywali). 
Weidmann miał na mnie wielki 
wpływ. Bałem się go, a zarazem 
czułam do niego niewymowny 
wstręt. Miał on mnie w ręku. 
Wyciskał mnie jak cytrynę, a 
mimo to ani razu nie udało mu 
się nakłonić mnie do wzięcia 
udziału w jego zbrodniach. 
Prawdą niestety jest, że byłem

Surowa kontrola filmów

PONIEDZIAŁEK, 27 GRUDNIA
6.15 Kolęda. 6-20 Gimnastyka, 6.40 

Koncert poranny [ z  Poznania). 8.00 
—  11.40 Przerwa. 11.40 Od warszta­
tu do warsztatu: Jak się buduje -r- 
gany. 11.57 Sygnał czasu. 1203 A u­
dycja południowa. 13 CO— 15.00 Przer 
wa. 15 30 Wiadomości gospodarcze.
15.45 „Z  pieśnią po kraju". 16.15 Or­
kiestra Dyrekcji Tramwaijów. 16.50 
Pogadanka akt. 17 00 „Kowalscy sic 
odnaleźli". Powieść mówwna. 17.15 
Koncert skrzypcowy 17.50 Pogodan- 
ka.^18.03 Wiadomości sportowe. 18.10 
Humory styczne piosenki chó-u Dana.
18.30 Program na jutro. 18 35 Audy- 
c,a. dla wsi. 19.00 Audycja strzelecka.
19.30 „Dyskutujmy" 19.50 Pogadarka 
aktualna. 20 00 Koncert orkiestry man 
dolinistów. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna- 21 00 Kon­
cert rozrywkowy (z Wilna) 21.40 No 
wości literackie. 22.00 „Polskie wese­
le" —  suita baletowa. 22.50 — 23.00 
Ostatnie w;?.domości.

W AR SZAW A II 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty) 

informacji

z o s t a ł o  w p r o ic / c r d z o i ło  w e
PARYŻ. Przemysł kinemato- Nie będą więc mogły być pro 

liczny francuski będzie pod dukowane filmy, zmierzające
do ośmieszenia władzlegał obecnie surowej kontroli. 

Kompetentne władze cenzuru­
jące produkcję wytwórni kine­
matograficznych wydały nowe 
zarządzenia które ograniczają 
dotychczasową swobodę pro­
dukcji kinematograficznej.

Francuska cenzura kinemato 
graficzna nie posiada właściwie 
charakteru prewencyjnego, in­
terweniując dopiero w chwili, 
kiedy film ma być wystawio­
ny na widok publiczny. Stoso­
wane są wówczas pewne skró 
cerka lub nawet całkowite wy 
•'ofrnie filmu.

Okólnik, rozesłany przez dy 
rektora filmów kinematgkrafi- 
uych p. Edmunda See ma na 
celu zwrócenie uwagi właści­
cieli wytwórni na, surową kon­
trolę, jakiej obecnie będą pod 
legały filmy, oparte na roman 
sach kryminalnych lub też fil­
my, mogące przynieść jakikol­
wiek uszczerbek dobrej opinii 
Francji.

CHOROBY PLUĆ
Gruźlica płuc jest naeubłaganą 
rocznie, nie robiąc różnicy dia płci,

co-
14 CQ Parę informacji. 14.05 Program ' wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
ra  jutro. 14.10 Chopin i Li-azt (płyty).1 Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
15.00 ,,Nowomiejskie kościoły stoli- bror.chitu uporczywego, męczącego 
ey ‘‘ —  felieton. 15.15 Wiadom sport, kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze

t u p T a . 1.8" !  BA1SAM  TRDCOLAN -  AGE
18.50 Muzyka lekka (płyty). 19.55 Ży- który, ułatwiając wydzielaniu się 
cis kulturalne stolicy. 20.00 — 22.00 plwociny, wzmacnia organizm i samo- 
Przefwa. 22.00 Reportaż. 22.15— 24.00 poczucie chorego oraz powiększa wa- 
Muzyka taneczna. I gę ciała i usuwa kaszel.

^  -Î  ^  -Tfr ̂  ̂  ^  ^  ^  ^  -

i l / o  m c r l e l  i i / o l f c i w t f z i e . . .

Gdzie bielizna?
czyli: „P aourity ma*żoflsk"

(A.E.) Pan Jędrzej Łazan* 
kowski stanął przed sądem, ja­
ko oskarżony o kradzież bieliz­
ny ze strychu.

Na rozprawę zgłosiła się rów 
nież żona oskarżonego i zezna- 
w<da w charakterze świadka.

—  Panie sędzio najdroższy/  
— mówiła. — Faktycznie, że w 
czasie rewizji znaleźli u nas 
bielizne. Ale to nasza własna 
była.

Prawda, że kalesony na me­
go męża byli za długie. Ale co 
on winien, że bielizne po swojem 
ojcu nieboszczyku jeszcze nosi, 
bo *o me stać na nowe?

Mój Jędruś nie gwizda cu­
dzych rzeczy, tylko żyje, jak ta 
pszczółka. Pracowity, skrzętny, 
grosz do grosza duła... A  skro­
mny, a wstydliwy, że nie wiem! 
Przy dzie czasem gdzie w go­
ści, ser^m go
ci -' 'ują, to tylko same dziurki 
tjada.

Znakiem tego niemożliwa 
rzecz, żeby on bieliznę zwędził. 
Skąd do niego kradzież?

On się na tym nie kapuje, pa 
nie sędzio. Pamiętam, jakeśmy 
w narzeczeńskim stanie byli, to 
nieraz chciałam, żeby mme ca­
łusa skradł. Ale gdzie tam! Nie 
umiał, łajtłapa.

No i tylko dlatego na ślub 
przystałam, ze pracowity był 
chłopak, niczem pszczółka, jak 
to już przed tym powiedziałam. 
A że taki pozostał do dziś 
dnia, więc sprawiedliwości się 
domagam dla niego, panie sę­
dzio. Całe życie spędza, jak ta 
pszczółka, niechże sobie i nadal 
jak pszczółka żyje!

wojsko­
wych lub mogące podrażnić u- 
czucia patriotyczne innych na­
rodów. Będą również zabronio­
ne wszelkie filmy, w których 
włamania, napady z bronią w 
ręku, strzelaniny itd. mogłyby 
wpłynąć ujemnie na młodzież-, 
rozwijaąc wśród niej niebezpie 
czną psychozę gwałtu i amoral 
ności.

Zarządzenia te będą dotyczy 
ły .nietylko filmów osnutych na 
romansach kryminalnych, ale

również filmów wojennych i 
szpiegowskich, które będą mo­
gły być wyświetlane tylko w 
drodze wyjątku.

wspólnikiem do łupów. W koń­
cu miałem tego wszystkiego 
dość i postanowiłem uciec od 
Weidmanna. Z tego względu 
opuściłem Paryż. Udałem się 
do północnej Francji, do babki, 
z nią razem do Nantui do ciot­
ki, a stamtąd znów do Cannes, 
ale ciągle odnosiłem uczucie, 
że nie jestem jeszcze zbyt dale­
ko od wampira.

Konforontacje Weidmanna i 
Miliona jeszcze wciąż trwają. 
Policja prowadzi poza tym 
energiczne dochodzenia, zbiera 
jąc wszystkie dane, dotyczące 
zbrodni wampira.

Funkcjonariusze urzędu śled­
czego, którzy ujęli Weidmanna, 
zostali odznaczeni przez prezy 
denta republiki.

By uniknąć strat, jakie grozi­
łyby producentom filmów, któ­
re nie uzyskałyby prawa wy­
świetlania, przedstawiciele służ, 
by kontroli filmowej zalecają 
wytwórniom komunikowanie 
komepetentnym władzom nie- 
tylko scenariuszów, ale również 
jak najdokładniejszego rozkła­
du poszczególnych scen, zanim 
zacznie się nakręcanie filmu.

N i e n r e c c y  b a n d y c
na <;ościnny;li wystgrch

KRÓLEWIEC. V/ Ueberme- 
irel na obszarze kłajpedzkim 
dd? no śmiałego napadu na 
ban- Bandyci zranili kasjerkę 
i urzędnika banku i usiłowali 
zrabować większą sumę pienię­
dzy. Ranny urzędnik zdołał je­
dnak zaalarmować policję na

widok której napastnicy rzucili 
się do ucieczki.

W czasie pościgu dwóch z 
n‘ch zostało rannych i schwyta­
nych.

Śledztwo wykazało, że obaj 
pochodzili z Niemiec, z sąsied­
niej Ty Izy.

Zatrzi manie 16 ;sojńsVr!i łodzi
na sk ste k  suro vch w  z t l z e i  b e r y lu

LOS ANGELOS. Władze są- bliżu Stanów Zjednoczonych
do>v’e Stanów Zjednoczonych wy 
dały surowe zarządzenia, mają 
ce na celu dokładne sprawdza­
nie dokumentów, stwierdzają­
cych własność i przynależność 
wszystkich japońskich statków 
rybackich ukazujących się w po

'ub wysp amerykańskich.

Po raz pierwszy te zarządze­
nia były zastosowane wczoraj, 
kiedy urzędnicy federalni za­
trzymali 16 japońskich łodzi ry 
backich.

Olb i*m'e wydatki świąteczne
zanotowano w Ana*ii

LONDYN. W roku bieżącym 
Anglicy wydali na wydatki 
świąteczne więcej niż kiedy­
kolwiek przed tym. Sprawozda 
nie z obiegu banknotów ogło­
szone przez bank angielski w 
dniu 23 bm. wykazuje obieg 
banknotów wyn. 509.315.646 
funtów.

Jak przewidują, obieg bank-

wątpliwie przekroczył 510 mi­
lionów funtów szterlingów.

Rok temu obieg banknotów 
wynosił 474.115 tys. funtów. 
Wzrost wynosi więc przeszło 
35 milionów funtów szterlin­
gów w stosunku do roku zesz­
łego.

Obecna cyfra obiegu bankno 
tów jest najwyższą kiedykol­
wiek notowaną w historii ban-

nolów w  dniu wigilijnym nie-, ku angielskiego.

Strajk towarzystw transpoiowych

*

wymrcla! c^aos ar Paryżu
PARYŻ. Wczoraj wieczorem 

przedstawiciele pracowników to 
warzystw transportowych posta 
nowili ogłosić strejk, uznając 
orzeczenie arbitrażowe wydane 
w sprawie ich żądań jako nieza 
dowalające.

Strejk objął nietylko towarzy 
stwa transportowe, ale również 
szoferów i pracowników zatru­
dnionych w halach, w wielkich

zmniejszone dostawy wielu pro 
duktów. Przyczyną tego była 
odmowa szoferów samochodów j głupi, pchałem.

W e s o ł y  
11 k ą c i k

Sen p3św’a'e;zny
Leży pan Antoni po świątecz 

nej wyżerce i sapie ciężko.
Przejadł się. Brzuch go pie­

kielnie boli. W ustach zgaga.
Zdrzemnął się. I widzi we śnie 

co się dzieje w jego rozdętym 
brzuchu.

Wyraźnie poznaje wieprzową 
nogę, którą jadł u stryjecznego 
brata. Ciasno jej i ze złości ko­
pie boleśnie żołądek.

Pan Antoni aż stęka przez 
sen, tak go boli każde kopnię­
cie.

Obok nogi ulokował się in­
dyk. Pan Antoni nie może so­
bie przypomnieć, gdzie go jadł. 
Prawdopodobnie u Kacperskich.

Indyk stoi na dużym placku, 
i ugniata go łapami. Aż się dno 
żołądka ugina.

Po bokach ułożyły się mazur 
ki. W żaden sposób pan Anto­
ni nie meże zrozumieć, skąd ich 
się tyl^ wzięło. Po pijanemu pe 
wno się obżerał.

W środek wepchnął się prze­
kładaniec z makiem. W ścisku 
się rozwinął, mak się rozsypał i 
ziarnka maku nieprzyjemnie łe 
chcą wewnętrzną powierzchnię 
żołądka.

Pan Antoni rzuca się niespo­
kojnie, chce się podrapać w żo­
łądek, ale nie może dosięgnąć 
ręką.

Wzdycha więc przez sen, ję­
czy i obserwuje dalej co się dzie 
je w żołądku.

Z lewej strony kłębek kieł­
basy rozwija się jak wąż i na­
ciera do wyjścia. Ale drogę za­
tarasowała mu spęczniała cie­
lęcina.

—  Tę cielęcinę u Wojdal- 
skich jadłem — przypomina so­
bie pan Antoni. —  Niestrawna 
choroba. Odrazu miałem podej­
rzenia, że nieświeża.

Kiełbasa naciera coraz ener­
giczniej i napręża boleśnie
ścianki żołądka.

— Ta kiełbasa to już była sta 
nowczo niepotrzebna — syczy 
z bólu pan Antoni. — Miejsca 
ani, ani już nie było, a ja, jak

ciężarowych dostarczenia do 
hal towarów, które gromadzą 
się na dworcach.

Częściowo sytuacji tej zara­
dziła policja, która dostarczyła 
100 samochodów ciężarowych.

PARYŻ. W ciągu ub. nocy 
wojskowe samochody ciężarowe

Wyrzuty sumienia dręczą pa­
na Antoniego. Z nienawiścią 
spogląda na swój przeładowa­
ny żołądek.

— Ale gdzie wódka się po­
działa? — dziwi się. — Prze­
cież tego najwięcej było... 

Rozgląda się po żołądku, szu
magazynach oraz przedsiębior- dostarczyły towary do hal, któ- ka, ale wódki "me widać, 
stwach, które zajmowały się - rych aprowizacja dzięki temu, — Nie było miejsca w żołąd 

Sąd ogłosił wyrok. Na skutek | kolportażem dzienników. I jest zupełnie normalna. Strejk 1 ku i pewno w krew mi weszła
'ego wyroku pan ŁazankowskU Strejk przede wszystkim dał | towarzystw transportowy'!" n ie: -  *'vmyiU Na cn>e fy
:uż od miesiąca żyje, jak **dczuć się w halach, gdzie wo- ; odbił się prawie * wcale ■ " • ~ ^oie .
--■— 7ółha.  ̂ | bec wzmożonego ruchu przed- nach, które nic różnią się odj I ze strachu bud ń się

W  ulu siedzi. świątecznego dały się zauważyć i wczorajszych. Napoleon Sądtk.
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Proces Lew Żelithouskle] o alimenty
Sensacyjna skarga matki znakomitej aktorki — Córka od 
mawia alimentów, mówiąc, że matka jej nie wychowywała

\ Y /  - i n    J _ * _  1_ _    * i i *  - t  i  t~» .  .W dniu 29 grudnia b. r. wwyjechali w głąb Rosji, zabiera
Sądzie Grodzkim Oddz. 5 w 
Warszawie toczyć się będzie 
niezwykle sensacyjna sprawa 
o alimenty przeciwko znanej ar 
tystce scenicznej i filmowej, Le­
nie Żelichowskiej.

Z powództwem wystąpiła 
matka artystki Henryka Żeli­
chowska domagając się 80 zł. 
miesięcznie alimentów.

Sam pozew, gdyby nie był 
złożony do Sądu, przypominał­
by raczej wspaniały scenariusz 
filmowy.

W pozwie swym Henryka Żeli 
chowska stwierdza, że Helena 
Grzędzicowa - Żelichowska jest 
jej córką, urodzona w 1910 
roku w związku małżeńskim z 
Jerzym - Michałem - Florianem 
Żelichowskim, obecnie żyjącym • 
w Kaliszu.

Powódka żali się, że choć 
córka ma dostateczne środki 
materialne, nie chce dostarczać 
matce alimentów, odmową u- 
sprawiedliwiając tym, że mat­
ka osobiście jej nie wychowy­
wała, nie ma więc dla niej żad 
nego uczucia ani też obowiąz­
ku łożenia na utrzymanie.

Henryka Żelichowska, głosi 
pozew, wyszła za mąż w roku 
1908. W dwa lala później przy 
szła na świat córka, której na 
chrzcie w kościele Wszystldch 
Świętych w Warszawie nadano 
imię Helena.

W  tym czasie pp. Żelichow­
scy postradali cały swój mają­
tek i znaleźli się w nader kry­
tycznych warunkach, Kiedy 
dziewczynka osiągnęła dwa la­
ta życia, aiitia jej popadła w 
ciężką chorobę i, jak pisze w 
pozwie. bv?a na łożu śmierci.

Wtedy to mąż jei zanreści! o- 
głoszecic w gazscif. że „jest do 
oddania inlzFgentnycb rodzi­
ców dziecko aa wychowanie**.

Znaleźli dę zacni ludzie i 
przyjęli dwv.U-inią dziewczynkę 
na wychowanie.

Od tej chwili matka, choć wy 
zdrowiała, straciła z córką 
wszelki kontakt.

Wybuchła wojna europejska. 
Kataklizm wojenny dotknął i ro

jąc ze sobą dziewczynkę.
W  tym samym czasie małżon 

kowie rozeszli się. Kiedy w 1917 
roku p. Żelichowski wrócił do 
Warszawy, zetknął się ponow­
nie z żoną. Pożycie to trwało 
jednak krótko i zakończyło się 
ostatecznym rozstaniem.

Na tym urywa się opowiada­
nie matki. Widać z tego, że od 
dwudziestu przeszło lat kontakt 
matki z córką był żaden.

A tymczasem pod opieką ob­
cych ludzi mała dziewczynka 
kształciła się, przebojem szła 
przez życie i dziś jest gwiazdą 
rewiową i filmową.

K O M U N I K A T
W obec pojawienia się na rynku małowarlościowych naśladownictw 
naszych znanych o-d wielu lat cenionych patentowanych za Nr. 152

gilz p. n.

DWUWATKI
prosimy wszystkich P. T. palaczy, aby przy kupnie gilz zwracali 
baczną uwagę na naszą firmę i żądali wyraźnie jedynie dwuwatek

fabryki Gilz

„ S  O  K Ó Ł ”
W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk w Warszawie

Zaraza rade i pyska
szerzy się «? różnych krajach Europy

BERLIN, Zaraza racic i pys­
ka panująca w różnych krajach 
Europy, wywołała również nieo 
czekiwany skutek, interesują­
cy specjalnie mieszkańców Ber 
lina.

Oto zarząd miasta Berna za 
wiadomił berliński zarząd miej 
ski, że musi odłożyć transport 
dlo Niemiec miećźwfiedzicy, o- 
fiarowanej Berlinowi jako ,,ży­
wy herb". Przybycie niedźwie 
dzicy berneńskiej nastąpić ma 
na wiosnę.

Powodem zwłoki jest — jak

wyjaśnił zarząd miasta Berna 
— zaraza racic i pyska w 
Szwajcarii. Już przed kilku ty 
godniami musiano zamknąć z 
tego powodu ogród zoologicz­
ny w Bazylei.

Pani Żelichowska żąda od 
córki środków na utrzymanie, 
których, jak twierdzi, sama 
zdobyć nie może, ani też dostar 
czyć nie jest w  stanie sparali­
żowany mąż, żyjący w nędzy 
w Kaliszu.

W pozwie prosiła o zabez- 
f pieczenie powództwa przez na 
\ kazanie wypłacania sobie tym­
czasowo aż do zakończenia 
sprawy po 80 zł. miesięcznie, 

j Sąd wniosek o zabezpiecze- 
! nie powództwa oddalił, uznając 
| okoliczności przytoczone w po 
zwie za niedostatecznie uspra­
wiedliwiające tego rodzaju żą­
danie.

Niewątpliwie wyznaczona na 
przyszłą środę rozprawa rzuci 
wiele niezwykle ciekawego 
światła na dzieje urodziwej i u- 
talentowanej artystki, która 
ze swej strony zapewne przed­
stawi i uzasadni przyczyny, dla 
których odmawia alimentów 
osobie, będącej matką raczej 
tylko z metryki urodzenia.

W  imieniu pozwanej Leny Że 
lichowskiej występować bę­
dzie mecenas Stefan Lent.

Skromna salka Sądu Grodz­
kiego przy ul. Długiej 50 zapeł 
ni się tego dnia tłumem kole­
gów i wielbicieli talentu p. Że­
lichowskiej.

K r o n i k a  
p o l i t y c z n a

..FALANGA" RUSZA NA PODBÓJ
Q.Ni*„ grapa „Falanga**, w pierw­

szej połow ic stycznia 1935 r. orgar.: 
auje zgromadzenia publiczne w Łodzi 
i Poznaniu. Będzie to pierwszy w y­
stęp tej grupy w miastach prowincjo 
nalnych.

GEN. ROJA POLITYKU JE 
Ostatnimi czasy przejawia bardzo 

żywą działalność odczytową oCn. w 
stanie spoczynku Bolesław Roja, b. 
legionista, słynny dowódca ,,czwarta­
ków " w bitwie pod Jastkowem. G e­
nerał ten należy do Stronnictwa Ludo 
wego i jest sympatykiem Bloku De­
mokratycznego.

OKOŁO 1000 DELEGATÓW 
Stronnictwo Ludowe przeprowadza 

Zjazdy Powiatowe w całei Polsce w - 
sprawie wyborów delegatów na Kon­
gres Stronnictwa Ludowego w Kra­
kowie.

Władze naczelne tej partii przewi­
dują, że w Kongresie weźmie udział 
około 1000 delegatów. Kongresowi 
przewodniczyć będzie Prezes Rady 
Naczelnej Stronnictwa Ludowego, p. : 
Stanisław Thugutt.

LUDOWY DOM 
IM. M ARSZALKA RA TA JA  

W  rodzinnych stronach fci. marszał­
ka Rjata.ja, obecnego urzędującego' pie 
zesa NKW. Stronnictwa Ludowego, w 
powiecie Rudki woj. lwowskiego, we 
wsi Buczałach, odbyło się poświęce­
nie Domu Ludowego jego imienia.

W uroczystościach wziął udział o- 
s-obiście p. Rataj, któremu okoliczni 
chłopi zgotowali burzliwą owację. 
Charakterystyczne jeet, że  w uroczy­
stościach wzięły też udział m ejsco- 
we W ładze Adrainiwtracyjne z p sta­
rostą Sarneckim aa czele.

NOWY PREZES KOŁA 
PRZY G.U.S.

Odbyło się posiedren-ę Kola Sto­
warzyszenia Urzędników P - •"■o-
wych przy Głównym Urzędzie Staty­
stycznym, na którym ukonstytuował 
się nowy zarząd, z prezesem Edwar­
dem Obrębskim na c z e k .

Jnpoficzycy „niW  AmeryW*)
Tak przynajmniej wynika z oficjalnego komunikatu w sprawie 

ostrzeliwania kanonierki „PanayH

Ambasador Francji 
u min. Becka

Pan minister Beck przyjął na au­
diencji ambasadora Francji p. Noela-

Zjazd „Undo *
Prasa ukraińska donosi, że krajowy 

zjazd „Unda“ odbędzie się we lwowie 
wd niech 4 i 5 stycznia 1938 r.

Por zarek obrad obejmuje ra. iu. 
sprawozdanie z działalności Unda za

im iiw u u , ■» 7 — ..............- . i ostatni okres sześcioletni, wybory no-
dzine Żelichowskich. Przybrani. w cgo komitetu centralnego oraz uch- 
o p ie k u n o w ie  4 -le tn ie j H e le n k i 1 walenie rezolucji.

23 osoby utonęły
pcdczts gwałtownej burzy na mo zu

STAP4BUŁ. — Nad Stambu- rzucony został wielką falę na 
lem i ckolicą szalała gwałtów-  ̂skały podwodne i zatonął w cią 
na burza. Wichura spow odo^1j ^ ,za (̂>lk
ła b. znaczne straty." Kilkana- składającej się z ^ lT lu d z f -^ T i  
ście o s ó b  odniosło rany. Komu- utonęło, 
nikaca okrętowa została 
wstrzymana.

Statek ,,Hisar“ w
Istnieją obawy o los statków, 

Bosforze I będących na morzu.

TOKIO. Ministerstwo 
zagranicznych ogłosiło raport 
japońskich władz wojskowych o 
ostrzeliwaniu przez kanonierki 
japońskie kanonierki amerykan 
skiej „Panay“.

Dotychczas według raportu, 
nie znaleziono żadnych dowo­
dów, stwierdzających, iż kano- 
nierka „Panay“ była umyślnie 
ostrzeliwana.

Żołnierze japońscy spostrzeg 
li na rzece Jangtse 5 parow­
ców i przypuszczali, iż są to 
transportowce chińskie. Zawia 
domiono o tym niezwłocznie 
najbliższe dowództwo. Wkrót- 
ce po tym ukazał się wodnopła | 
towiec japoński, który - ™ ;ł

spraw j dwie bomby na parowce. Kie- 
‘ dy zbliżono się do nich, stwier 
dzono, iż były to parowce ame 
rykańskie. Wydano więc nie­
zwłocznie rozkaz zaopiekowa­
nia się rannymi i przeniesiona 
ich na prawą stronę rzeki.

Pomimo sygnałów ostrzegaw 
czy cli żołnierzy japońskich, 
którzy wymachiwali flagami, 
wodnopłatowiec nie przerwał 
bombardowali i a okrętu, który 
stanął w płomieniach.

Pośród Japończyków było 
również dwóch zabitych i 
trzech rannych, w tej liczbie 
dowódca kompanii.

Na pokład kanonierki ame- 
rzucił rykańskiej ,,Panay" wszedł of:

Skazanie iwowtkiegg adwokata
za udział w zajściach (hcpsfcUh

BUCZACZ. — Adwokat Iwo 
wski dr. Stanisław Tabisz, dzia 
łacz Stronnictwa Ludowego, 
skazany został przez Sąd Ok:ę 
gowy w Czortkowie wojew. tar 
nopolskiego na dwa lata wię­

zienia bez zawieszenia wykona 
nia kary, jako moralny spraw­
ca zajść sierpniowych na tere­
nie powiatu buczackiego, w 
czasie t. zw. strajku chłopskie­
go.

3 kobiety stratowane na śmierć
podczas ucieczki z płonącego teatru
-7-T W7 • i - 1- ł -  - 1-i.i-.~Xrk ~t.BUKARLbZT W  czwartek | na którego występach 

wieczorem wybuchł olbrzymi p o ( fcst komplet, 
żar w gmachu, w  którym mie­
ści się teatr rewiowy „Vesel“ , 
wielkie kino „Vox", łaźnie pu­
bliczne oraz redakcja dzienni­
ka „Frontu!".

Pożar powstał podczas pre­
miery w teatrzyku „Vesel‘', 
który był wypełniony po brze­
gi. W  teatrzyku tym występuje 

komik rumuński Tann 
kłóry cieszy się w*'elkąii* __ .

Pa pierwszej scenie ukazały 
się kłęby dymu i wkrótce buch 
nęły płomienie. Wśród akto­
rów wybuchła olbrzymia pani­
ka. Niektórzy z nich w kostiu­
mach wybiegli na ulicę, inni. 
którzy przebierali się w garde­
robach, wybiegli na wpół ubra
ni.

many

Gdy wkrótce cała scena sta­
nęła w ogniu, publiczność w 
d7:k 'e; r--nice rzuciła się ku

sarz policji pragnął opanować 
sytuację i zarządzić planowe o- 
próźnianie sali. Nie udało mu 
się jednak przemówić do roz­
sądku oszalałej z przerażenia 
publiczności, która porwała go 
wraz z sobą ku wyjściu.

A  tymczasem przy drzwiach 
rozgrywały się niesamowite 
sceny. Ludzie siłą torowali so­
bie drogę, tratując się nawza­
jem. W  tłoku wiele osób zosta­
ło poranionych. 15 rannych z 
połamanymi rękoma i nogamio”-*  ~ r a s r a s

okazało się, że trzy kobiety 
; wyzionęły ducha po drodze. 
Były one tak zmasakrowane, 
że nie można było ustalić ich 
tożsamości.

Straż ogniowa przystąpiła do 
akcji dopiero po opuszczeniu 
sali przez publiczność. Ogień 
tymczasem rozprzestrzenił się 
na całą salę i inne piętra.

Walka z ogniem trwała do 
godziny drugiej w nocy.

Gmach spłonął doszczętnie 
S'raty wynoszą kilkadziesiąt 
milionów złotvch

cer, który stwierdziwszy iż o- 
kręt został już opuszczony przez 
załogę i pasażerów, powrócił na 
ląd. W  tym momencie spostrze 
żono oddalający się siatek cniń 
ski „Lita", na którego pokła­
dzie znajdowało się około T3 
osób. Japończycy zaczęli go o* 
strzeliwać, przy czym zajęli 
również inny statek chiński.

Dochodzenie nic zostało jesz 
cze zakończone. Chodzi o wyja 
śnienie wiciu szczegółów.

Raport kończy iię konkluzją, 
iż Japończycy nie mieli żad­
nych wrogich zamiarów w sto 
sunku do statku i obywateli a- 
merykańskich, ponieważ żoł-. 
nierze japońscy na froccie w 
ogóle są dobrze usposobieni do - 
cudzoziemców, a w szczególno 
ści do Amerykanów, czego naj 
lepszym dowodem jest troskli­
wa opieka, jaką otoczyli ran­
nych.

(o przyiretie nam
r o l r  I 9 3 « ?

powie Wam 
RoH Nelson, zna 
tjj w  *reroki-ch 
kołach stolicy 
jalęo uajadokiej 

psycholog 
eksperymental­

ny, obdarzony 
fenomenalnym 

darem wyczuwa 
aia losów ludz- 
icti. Skorzystaj 

z jego wiedzy a staniesz wreszcie na
właściwej drodze życia i ujrzysz w 
niej światło, które Cię zaprowadzi do 
celu.

Nie zwlekaj arw chwili ołc zaraz 
dziś napisz do ROLFA NELSONA, 
W AR SZAW A , PIUSA XI 37/8 a 
otrzymasz horoskop na r. 1938 oraz 
odpowiedź na 4 pytania najbardziej 
Ciebie interesujące. Do listu należy 
dołączyć dokładną datę urodzę 
adres, pisma osób zainteresowanych, 
oraz 3.50 w znaczkach. P. Czytelni­
kom, którzy pisali i dotychczas nie 
otrzymali odpowiedzą na łamach prey 
sługuje zniżka 2 zł. Ważność tej zniż­
ki tylko do 15 stycznia. Prywatny 
seans dla cz^olników  5.— zł. przy­
jęcia 3 — 7 pp.
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Jadzia wyszła na uiicę. Postanowiła diodzie po ulicach 
odczytywać szyldy. Może w ten sposób znajdzie jakiś sklep, 

gdzie właścicielem będzie Polak. Poprosi wtedy o pożyczkę. 
Kiedy zatrzymała się przed jednym ze sklepów zauważyła za 
sobą jakiegoś mężczyznę Ten zaproponował jej kolację 
w osobnym gabinecie. Jadzia propozycję nieznajomego przy­
jęła.

Rozebrała i usiadła przy stole.
Nieznajomy zawołał kelnera i obstalował kilka 

butelek likieru, koniaku i szampana.
—  Jak widzę ma pan zamiar uśpić moją czuj- 

moją nieustraszoność... uprzedzam pana, że
nu nie uda... nie zmusi mnie pan do picia —  
.dzia.

— 1 ja będę pić... w ten sposób szanse nasze zo­
staną wyrównane... moja bezczelność i pani odwaga...

—  przy butelce.,, przy wódce bezczelność się 
wzmaga...

—  Pani się myli..,
—  Nie... pić w pańskim towarzystwie nie będę...
—  Niech pani nie odmówi mej prośbie... niech 

pani ze mną wypije... jeden kieliszek —  prosi nie­
znajomy.

—  Te prośby na nic się nie zdadzą... nie będę 
pić... zjem kolację w pańskim towarzystwie... będzie­
my rozmawiać, jeśli to panu sprawi przyjemność. 
może się od pana czegoś dowiem...

—  Czego się pani chce ode mnie dowiedzieć?— 
pyta się zaciekawiony mężczyzna.

—- Cierpliwości... cierpliwości... pomówimy i o 
tym....

—  Za pani zdrowie... pijemy... próbuje niezna-

—  Pierwszy kieliszek jest zawsze najniebezpie­
czniejszy ... po pierwszym musi zawsze pójść drugi... 
przechodzę nad tą sprawą do porządku... nie będzie­
my o  tym więcej mówić... dobrze?

—  Niech m pani powie, kim pani jest?
—- Nazywam się Karowska —  podaje Jadzia 

pierwsze lepsze nazwisko, jakie jej się na myśl na­
suwa — no i cpż? dowiedział sie pan czegoś?... co 
panu mówi to nazwisko?...

— Karowska?... Karowska?... to nazwisko nie 
jest rosyjskie?

Tak... zgadł pan... nie jestem Rosjanką...
—  Pani jest Polką?..,
—  Tak...
—  Byłem pewien, że pani jest Rosjanką... hm... 

Teraz się przekonałem, że Polki są ładniejsze od na­
szych Rosjanek... Co pani porabia tu u nas w M o­
skwie?

Jadzia chciała się dowiedzieć, gdzie mieszkają 
w tym mieście Polacy. Może ten człowiek potrafi 
jej cośkolwiek o  tym powiedzieć. Nie chciała się py­
tać bezpośrednio oto. Opowiedziała więc nieznajo­
memu, że przyjechała tu do Moskwy do wujaszka—  
Sieradzkiego. Niema jednak jego dokładnego adresu 
wałęsa się cały dzień po ulicach nie mogąc znaleźć 
jego mieszkania.

—  Może pan wie, gdzie tu w mieście mieszkają 
Polacy? —  dodała jakby od niechcenia —  może pan

zna jakiś adres Polaka, który mieszka w Moskwie? 
Może w ten sposób będę się mogła dowiedzieć, gdzie 
mieszka mój wujaszek.

—  Nie! Nie znam żadnego z Polaków. Przed 
pewnym czasem szukaliśmy Polki — rewolucjonistki 
i wtedy po raz pierwszy spotkałem się z Polakami... 
bardzo panią przepraszam.... zapomniałem się przed­
stawić: jestem Szczegłow — adiutant szefa ochrany 
moskiewskiej —  Sablina... Tu w Moskwie przeby­
wam tylko w towarzystwie swoich —  Rosjan...

Jadzia siedziała chwilę jak skamieniała. Nie 
mogła słowa przemówić.

Co za zrządzenie losu! Ona —  Jadwiga Izdeb­
ska w towarzystwie adiutanta szefa ochrany mo­
skiewskiej !

Ale trwało t-o tylko chwilę. Opanowała się, nie 
mogła się zdradzić przed tym człowiekiem.

—  Co to jest ochrana? —  udaje niewiniątko.
—• Pani nie czyta gazet?
*—- Nie... nie lubię gazet... czytam tylko roman­

se.., wieczorem chodzę na dancingi... tam się mile 
spędza czas...

—  To mi się podoba... pijemy...
—  Nie! to jest wykluczone!
*— Pani nie wie co to jest ochrana?
— Nie! Nie wiem...
Adiutant Szczegłow uśmiechnął się i odezwał

się:
—  To jest taka policja, która tropi buirtow- 

szczyków, bombiarzy, terrorystów...
—• A  kto to była ta polska rewolucjonistka, 

której pan przed czasem tak poszukiwał —  głos Ja­
dzi brzmi tak naiwnie jak u dziecka.

—  To jest długa historia... proszę... niech pani 
ze mną wypije ten jeden kieliszek... tylko ten jeden...

Jadzia odmówiła.
Adiutant patrzy na nią wzrokiem pełnym po­

żądania. Zjada ją oczyma. Jadzia była tego wieczo- 
ru wyjątkowo piękna. Siwe włosy zanikały przy 
uroku jej twarzy.

Do diabła!... nie udaje mi się!... na stole stoi wi­
no, likier... ale nie idzie... ta szelma jest nieugięta... 
a może zacząć bez trunków., tak poprostu... jak 
Szczegłow potrafi?..,

—  Dlaczego pan nie mógł jej przyłapać? — py­
ta się Jadzia.

—  K ogo?..
—  No... tę rewolucjonistkę.-
—  Nie opowiem pani, póki pani się ze mną nie 

napije,..
—  Dobrze... wypiję... ale tylko jeden mały kie­

liszek...
Wypili po jednym kieliszku likieru.
Teraz pójdzie jak po maśle —  cieszył się Szcze­

głow i nalał sobie pełną szklankę wódki.
Jadzia zauważyła jego zadowolenie, domyślała 

się też jego powodu. Uśmiechnęła się. 
t Adiutant zaczął się przybliżać do Jadzi coraz 
, czulej, pieścił ją swym wzrokiem.

—  Pan obiecał opowiedzieć o tej Rewolucjoni­
stce —  przypomniała mu. , u

Szczegłow nie miał rady. Za cenę „takiego 
wieczoru zgodził się opowiedzieć i tę głupią histo-

^  Jadzia dowiedziała się, że szef warszawskiej 
ochrany — Iwanow jechał w pociągu ze 
rorystką polską. Oboje wysiedli w Moskwie. 
W  pierwszej chwili pułkownik nie poznał jej. Dopie­
ro po dniu pobytu zgłosił się do ochrany moskiew­
skiej i zameldował o tym wydarzeniu.

Zaczęły się poszukiwania po całym mieście... 
nikt z agientów nie znalazł tej kobiety...

—  Zaraz sobie orzypomnę jak się nazywała... 
Iza... Iz... Izdebska../ Tak... tak się nazywała,.. Iz­
debska... To jest podobno jedna z najgroźniejszych 
polskich rewolucjonistek... No wypijemy jeszcze je­
den kieliszek... tylko jeden... bardzo panią proszę... 
niech mi pani nie odmówi. .

Przybliżył się do niej tak, że czuła jego gorący 
oddech na swojej szyi, objął ją ramieniem - Jadzia 
odsunęła jednym zdecydowanym ruchem jego rękę 
w1 bok.

—  Uprzedziłam pana, że jestem nieustraszo­
na,.. jak trzeba, to umiem i policzkować...

•— Mnie pani nie spoliczkuje... Nie dopuszczę 
do tego...

Wstał, przyczaił się chwilę i jak drapieżny kot 
przyskoczył nagle do niej, wziął ją lekko na ramio­
na i zaniósł na kozetkę w pobliżu...

—  Niech mnie pan puści!... niech mnie pan pu­
ści... w przeciwnym wypadku zacznę wołać ra­
tunku...

Jadzia zaczęła się wyrywać z jego objęć.
Szczegłow nie słyszał jej słów. Nie wypuszczał 

jej ze swych objęć. Zacisnął mocniej ramiona i usi­
łował położyć ją przemocą na kozetkę...

—  Ja twoją nieustraszoność zwyciężyć muszę... 
Będę ciebie trzymał w swoich objęciach... nie mo­
żesz teraz krzyczeć... skompromitujesz tylko siebie 
samą —  sapał ciężko.

—  Proszę mnie puścić! Proszę mnie w tej chwi­
li puścić! —  Jadzia z trudem wydobywała ze siebie 
każde słowo.

—  Milcz!... Ty wstrętna Laszko!... nie udawaj 
dziewicy!... znam się na tych sztuczkach...

Rzucił się na nią jak dzikie, rozjuszone zwierzę.
Jadzia wyślizgnęła się jednak z jego ramion, 

podbiegła prędko do stołu i nie namyślając się dłu­
go nad tym co czyni, ujęła w rękę butelkę z wódką 
i cisnęła adiutantowi szefa ochrany moskiewskiej 
prosto w głowę.

Szczegłow upadł bez jęku na kanapę i zalał się 
krwią...

Teraz dopiero ujrzała Jadzia rozmiary swego 
czynu. Patrzyła niespokojnie to na kanapę to 
w stronę drzwi.

Wyprostowała na sobie suknię, ubrała palto 
i kapelusz i skierowała się w  stronę drzwi.

Musiała jak najprędzej stąd uciec. Każda minu­
ta jej pobytu tu grozi niebezpieczeństwem.

Otworzyła cichutko drzwi.
W  tej samej chwili zjawił się przed nią kelner:
—  Bardzo panią przepraszam... czy mogę 

wejść do gabinetu?... chciałbym zabrać stamtąd kil­
ka talerzy...

Jadzia zdobyła się na nadludzki wysiłek, by 
zdusić w sobie oburzenie i zamaskować zdenerwo­
wanie na twarzy. Nie chciała się zdradzić przed 
kelnerem... jej zmieszanie mogło wzbudzić w nim 
podejrzenie... Dalszy ciąg jutro.

Keżoyzna w jasnym płaszczu
—  Nic się nie da dla pana 

zrobić, —  oświadczył agent te­
atralny bezrobotnemu aktorowi 
Johnowi Lammersowi. —  Wsku 
tek kryzysu olbrzymia ilość ak­
torów jest bez pracy. Niech 
pan obierze sobie jakąś spe­
cjalność, albowiem obecnie są 
poszuk wani wyłącznie specja­
liści. Niech pan się nad tym za 
stanowi...

Przygnębiony aktor opuścił 
biuro agenta i wstąpił do po­
bliskiej podejrzanej restauracyj 
ki i pił jedno whisky za drugą. 
Było jeszcze wcześnie, lokat 
był prawie pusty. Poza Lam- 
mersem znajdował się tam tyl­
ko jeden jegomość w jasnym 
płaszczu, ciemnym kapeluszu 
filcowym; Wskutek swego dłu­
giego haczykowatego nosa przy 
kuł on uwagę Lammersa.

Aktor pogrążył się w czyta­
niu gazety. Nagle ktoś otwo­
rzył drzwi. Nikt jednak nie 
wszedł. Jegomość w jasnym pła 
szczu zerwał się z miejsca i 
krzyknął:

— Hallo, Mały!
W  tej chwili gruchnął strzał 

r-ewolwerowy, drzwi zamknęły,

się, a mężczyzna w jasnym pła­
szczu padł martwy na podłogę.

Lammers z wielkiego przera­
żenia nie mógł się poruszać. 
Pierwszy odzyskał przytomność 
umysłu restaurator i zaalarmo­
wał policję.

Policja ustaliła, że zabity był 
miłośnikiem toru wyścigowego 
i robił tam niezbyt czyste inte­
resy. Władze przypuszczały, że 
zabójca strzelił do niego, ponie 
waż chciał się pozbyć niewygo­
dnego konkurenta.

Straszny ten wypadek wy­
warł na Lammersie wielkie wra 
żenie. Czynił sobie wyrzuty, że 
pozwolił zbiec zabójcy. Powi­
nien był przynajmniej wybiec 
za nim na ulicę i zwrócić na 
niego uwagę przechodniów. 
Myśl ta tak go przytłaczała, żc 
postanowił udać się na pole wy 
ścigowe i na własną rękę 
wszcząć poszukiwania za mor­
dercą. Wolno spacerował po 
najtańszych miejscach i wkońcu 
natknął się na grupkę mężczyzn 
rozmawiających szeptem. Jakiś 
głos wewnętrzny mówił aktoro 
wi, że ci czterej dobrze ubrani 
mężczyźni o twarzach zbrod­

niarzy mają jakiś związek z in­
teresującą go sprawą i zaczął 
ich obserwować. Przeszedł kil­
ka razy około nich, chcąc uch­
wycić urywki rozmowy.

Zabity wymienił przezwisko 
„Mały1 może użyją go oni w 
rozmowie. Może tym „Małym" 
był przywódca bandy, wysoki 
ciemnowłosy mężczyzna, któ­
ry traktował pozostałych*z gó­
ry ' —  pomyślał Lammers.

Aktor szedł teraz coraz częś 
ciej na wyścigi,

Gdy pewnego dnia opuścił po 
le wyścigowe i czekał na auto­
bus, zbliżył się do niego wyso­
ki mężczyzna i oświadczył:

—  Nie wiem dlaczego pan 
nas szpieguje, ale radzę zanie­
chać tej zabawy.

—  Nie rozumiem pana, —  od 
parł Lammers. I

—  Pan nie rozumie? Nieda­
wno ukatrupiliśmy jednego de 
tektywa, powtarzam niech pan 
nas nie szpieguje, ponieważ...

— Proszę mnie zostawić w 
spokoju. Zresztą nie boję się 
pańskich gróźb... j

Lammers nie dokończył zda-| 
nia, ciemnowłosy olbrzym na­
gle tak silnie huknął go w 
twarz, że krew mu ciurkiem po 
leciała z nosa. Lammers z bez 
litosną wściekłością musiał pa 
trzeć na to, jak napastnik się

oddala. Był zbyt słaby, aby 
wszcząć z nim bójkę, a wstyd 
mu było wzywać pomocy, już 
go cość upokorzało, że kilku 
przechodniów było świadkami 
jego niesławnej porażki.

Teraz Lammers był już przse 
konany, że instynkt go nie za­
wiódł, że jest na właściwym tro 
pie i postanowił za wszelką ce­
nę zlikwidować bandę.

Pewnego dnia znów ujrzał na 
polu obserwowanych przez sie­
bie mężczyzn. Byli z czegoś za 
dowoleni, widocznie znaleźli ja 
kąś nową ofiarę. Stali blisko 
bariery i przyglądali się rozp© 
czętemu wyścigowi. Nikt ich nie 
obserwował, ponieważ uwaga 
wszystkich była zwrócona na 
bieg.

Nagle z tłumu oderwała rię 
dziwna postać. Pomimo gorące 
go dnia nosiła ona jasny płaszcz, 
miała ciemny kapelusz tak głę 
boko nasunięty na czoło, że był 
widoczny tylko długi, haczyko­
waty nos> Postać ta zbliżyła 
się do bandy i rzekła:

-  Hallo, Mały!
Czterej mężczyźni odwrócili 

się i zamarli z przerażenia.
— Hallo, Mały! — powtórzy 

la dziwaczna postać.
Pierwszy odzyskał przytom­

ność umyski olbrzym Wyciąg­
nął rewolwer i strzelił do zja-
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wy. Trafił w kapelusz, który 
spadł na ziemię. Postać nie da­
ła się zbić z tropu i zbliżyła się 
do niego, jak gdyby była niety­
kalna.

Olbrzym zaczął uciekać. Ale 
już było za późno. Dwaj detek­
tywi, którzy znajdowali się w 
pobliżu i obserwowali ze zdu­
mieniem tę scenę, ujęli go.

Na policji zatrzymany przy­
znał się, że był tym „Małym", 
który dokonał zabójstwa w re­
stauracji. John Lammers stał 
się zaś bohaterem dnia. On 
to upodotnił się do zabitego i 
dzięki temu zdemaskował zbro 
dniarza. Gazety szeroko się roz 
wodziły o jego niezwykłej sztu 
ce maskowania się. I w ten spo 
sób Lammers mimowol: znalazł 
specjalność, którą polecił mu 
obrać agent teatralny. Grał nie 
samowite role krym‘nalne, w 
których nikt nie mógł mu doró 
wnać. Zrobił wielką karierę, a 
w jego garderobie wisiały ni­
czym trofea, jasny płaszcz, po­
dziurawiony kapelusz i haczy­
kowaty długi blos Z WAąkU-
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Tsdensff R'«łossczyń?M foko K oścń izk o w  wielkim 
p. t._rKcśchiszk© pod Racławicami**, reżyserii Józefa 
'<  ’ k o c  „Colosseum", w Warszawie,

filmie historycznym
I  cjtc: ? eilać

Fot. „Liskow-film'*.

m
Jeśli mowa o ciekawych filmach, to 

przede wszystkim trzeba uwzględnić 
obraz „Pani Walewska" z Grctą C-ar-
bo i Chcrłesera Boyer,

Film ten — wcina przeróbka po- 
i wieści Gasicrowskicgo, realizowany 
olbrzymim, nawet jak na amerykań­
skie stosunki kosztem, będzie zape­
wne największym filmem obecnego se 
zonu.

Do ciekawych i godnych obejrze­
nia filmów należy Życie ulicy", reali j 
zacji słynnego Franka Borzage. Głów­
ne rele odtwarzają Luiza Rainer i 
Spencer Trący.

Niebywale wesołym obrazem bę­
dzie „Double Wedding" (polski ty tu! 
ucusi.alony) z Myrną Lcy i Williamem 

i  Powellem. Scenariusz oparty jest na 
słynnej sztuce Molaara „W ielka Mi­
łość".

W allace Beery szykuje nową krea­
cję, przypominającą „V iva Villa‘‘ — 
p. t. „The Bad Man of. Brimstone". 
Obok niego ujrzymy Virgin:ę Bruce, 
która wespół z Franchotem Tonem 
i Maurecn 0 ‘Sułiiyan gra w  „Zaufaj 
mi".

Piękna Jeaneite Mac Donald wystą 
pi w jeszcze jednym wielkim filmie 
„M etyl hiszpański". Joan Crawford, po 
triumfie w filmie „Nie ufaj mężczyź­
nie" zagrała w  fiJznic „Koniec pani 
Chcyney", a obecnie nagrywa „The 
Drićc W ore Red" (także według Mol- 
nara „Dziewczę z Triestu").

„Świecznik królewski" to tytuł -fil­
mu z Luizą Rainer i Williamem Po- 
wełlem w czołowych rolach.

Wszystkie te filmy wejdą na polskie 
ekrany jeszcze w  tym sezonie. W y­
twórnia Metro - Goldwyn - łiayer w 
związku z tą produkcją ogłosiła ha­
sło „R ok 1937-8 ped znakiem MGM“ . 
Jeśli sądzić z wymienionych filmów 
jest tak rzeczywiście.

Oto Marlena Dietrich i Robert Donat w  nowym wielkim frłmie p. t. „H-a- 
biaa Władinow", który cieszy się olbrzymim powodzeniem na całym świę­
cie. W  filmie tym Marlena, występująca jako: chłopka, dama dworu
i szpieg —  stworzyła wielką kreację artystyczną. Film ten wkrótce będzie 
wyświetlany w kinie „Stylowy*1. Fot. Polska Spółka Filmowa

(sfery aitysfow i lifentiw c
CO MÓWI ZNAKOMITA ARTYST­

KA KAROLINA LUBIEŃSKA?
Jestem pod wrażeniem tego filom 

zrealizowanego z dużą kulturą i sma­
kiem przez inteligentnego reżysera.

Scena w  klasztorze wprowadza wi­
dza w  niepowszedni nastrój. Zwraca 
uwagę konstrukcja całości oparta na 
kontrastach. Po mocno dramatycznym 
fragmencie reżyser przenosi akcję do

małego miasteczka, gdzie daje próbkę 
doskonale ujętej satyry i wartościowe 
go humoru. Krótko mówiąc: film wv-
 :*uiyry i wariosciow:
go humoru. Krótko mówiąc: film w y­
sokiej klasy, w  którym jest dużo kina 
i tchnienie sztuki.

Będę chętnie namawiać swoich zna­
jomych bliskich i dalszych na obejrze­
nie tego obrazu, który jest niewątpli­
wie artystycznym ewenementem.

(—) K. Lubieńska.

Kobiety na spneih i. . .

CO MÓWI GWIAZDOR I REŻYSER 
EUGENIUSZ BODO?

Film wysokiej klasy, scenariusz w y­
bitnie oryginalny i pomysłowy. Film, 
który dostarcza wiele różnorodnych 
emocji, począwszy od fragmentu o wy 
sokim napięciu dramatycznym po 
przez sceny, nacechowane pięknym 
liryzmem — aż do scen o  szlachetnym 
i żywiołowym komizmie —  wszystko 
jest interesujące i artystyczne. Reży­
seria na wysokim i rzadko spotykanym 
poziomie odznacza się przede \vszyst 
kim wybitnie oryginalnymi ujęciami 
Strona fotograficzna —  wyjątkowo 
piękna.

(—) E, Bodo.

CO MÓWI ZNAKOMITY LITERAT 
M ARIAN HEMAR?

, Film „Jej pierwszy bal" wydaje mi się 
utworem o  bardzo wysokich^ i szczę­
śliwie zrealizowanych aspiracjach. Szla 
chętny gutunek humoru, demoniczne 
napięcie niektórych obrazów, troska 
o poziom najlepszego smaku i świado­
ma rezygnacja z łatwizny szablonowej 

j „konfekcji filmowej" — przeznacza 
niewątpliwie film ten w pierwszym 
rzędzie dla publiczności, która chcia­
łaby wyjść wreszcie poza kołowrotek 
ckliwego banału i konwencjonalnej in­
trygi z happy-endem.

U tej publiczności „Carnet de Bal" 
będzie mieł z pewnością wielkie po­
wodzenie.

Rozczarowało mnie trochę samo za­
kończenie filmu, natomiast pewne frag

Klncznik więzienia opuszcza więźniów! Kapitalna scena z najnowszej k*v
medii polsk oj p. t. „Robert i Bertrand". Na zdjęciu „więźnie Adolf
Dymsza i Eugeniusz Bodo era „klucznik" — Józef Orwid. F o t Patria

Duże zainteresowanie wzbudziła 
wiadomość, że jedna z filmowych wy­
twórni warszawskich postanowiła prze 
nieść nieśmiertelny wodewil Krumłow 
skiego p. t  „Królowa Przedmieś­
cia" na taśmę kinową. Zaintere­
sowanie to wzmogło się jbszcze.- kie­
dy dowiedziano się, że „Królowa 
Przedmieścia" ukaże się na ekranie 
w zupełnie nowej szacie, bogatsza 
tematycznie, znacznie rozszerzona w 
rozpiętości akcji, uzupełniona szere­
giem nowych pomysłów komedio­
wych i dramatycznych Scenarzyści 
Schlechter i Nel rozbudowali orygi­
nał sceniczny wodewilu Krumłowskie 
go do rozmiarów wspaniałego melo­
dramatu.

Reżyserował ten film popularny 
autor, aktor i sealizator filmowy 
Eugeniusz Bodo. Role główne objęli:

Helena Grossówna, która dopiero w 
ym filmie mogła wyuczać swój wiel­

ki talent aktorski, A lcl^-nder Żab­
czyński, ulubiony amant ekranów poi 
rlći'h, Stanisiaw Sielański wspaniały, 
kapitalny komik, Romuald Gicrasień- 
;!:i Józef Kondrat, Józef Orwid i in.

Film wyróżnia się przepięknymi 
piosenkami kompozycji Jerzego Pe­
tersburskiego. Jak się dow ia^w m y 
„Królowa Przedmieścia" już wkrótce 
weidzie na największe ekrany całej 
Polski.

W  następnym dodat!:r: firno­
wym ogłosimy nową, intejrarafą- 
cą ankietą z licznymi nagroda­
mi

Shirley Tempie stworzyła nową krea­
cję w filmie „Strzelec z Pengałi", w 
którym jej partnerem jest Vśctor Mc. 
Langlen. Wyświetla kino „V ictoria "..

Fot. Fox . ‘

Scena ze wzruszającego filmu p. t. „Ostatni pociąg z oblężonego urasta1, 
którego wstrząsająca treść rozgrywa się w rewolucyjnej Hiszpanii. Na 
zdjęciu: Dorothy Lamour i Gilbert Roland. Fot. „Paramount

M
O nowym Manie ze znakomitym 

śpiewnikiem Bemiamino Gig li i z kapi 
tłlną gwiazdą Isą Miranda prasa za­
graniczna rozpisuje się w samych su­
perlatywach.

Film ten nabyło krajowe biuro „Leo 
film" i w pierwszym rzędzie, puściło 
go na ekrany poznańskie.

Oto recenzja z tego obrazu, zamie­
szczona w „Kurierze Poznańskim" z 
dnia 2. 12. 37 r.

Kino „ Słońce“  wyświetla film pt. 
„M oje szczęście to ty" Film ten jest 
owocem współpracy filmowej włosko- 
niemieckie j, owocem przyznać trzeba 
nad wyraz udanym. Niemcy dali o- 
pracowanie rżys emskie i techniczne, w 
czym znacznie nad produkcją włoską 
górują:, natomiast W łochy dały Bie- 
niamina Gigli. Szanse się przynaj­
mniej wyrównały. Bo Gigli wznosi ( 
swój naprawdę cudowny głos i on to i 

runowi na jhardziej atrckcy'ny mo- I 
men? filmu Intryga iest ciekawie za ’ 

ma wzruszające dramatyczne,

— to tir •ft

zabarwienie, silnie znaczony ker.fldkt 
psychologiczny, zabawne dygresje hu 
morystycznej akcja toczy się żywo i 
ciekawie. A le kulminacyjnymi nad 
całością punktami są sceny, w których 
GigLi śpiewa. Śpiewa kilka aryj z 
„A idy", z  „Tosca" z  „Mamom Les- 
caut", śpiewa piękną pieśń o miłości 
Udźwiękowiony jest film bardzo do­
brze, toteż głos brzmi dźwięcznie, bar 
wnde, porywa widownię i — trzeba 
sobie przypominać, że to kino. bo rę­
ce same składają się do oklasków. Ze 
sireną aktorską Gigli daie sob e do­
skonała radę — udaje mianowicie że 
me umie mówić po niemiecku, co tło 
niaczy pewną nieporadność w dialo­
gach: Partnerką Gigldego w podwój­
no; h Bianlti i Marii Hofer iest ró­
wnież aktorka włoska. Iza Miranda. 
Pozostała obsada złoeona iest z arty­
stów aćemiecikich Film dla ś-iewo
świetnego tenora f-i-rb-i ~r ------- ,-ć.
Premiera w . Słońcu" była jego pol« 
ską prapremw?wi
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Kronika sportowa
Rołbolc, Czortek, Woźniakiewicz, Kolczyński, Chmielewski i Szymura

„Betonowa S-ka“ na mecz z Włochami
Kto walczyć będzie w koguciej? Kogo wyznaczy kapitan w wadze ciężkiej

(m) Zerwiemy jeszcze kilka 
k?.r'ek z kalendarza i powita­
ni/ rok nowy, rok 1938. Rok 
ów  już nieomal na samym wstę 
pic zmusi naszych reprezenta­
cyjnych b kserów do uzbroje­
nia pięści w skórzane rękawi­
ce, by . na ringu warszawskim 
zmierzyć się z bitną drużyną 
Włochów.

16 stycznia — tak brzmi ofi­
cjalna data spotkania. A do 16 
stycznia brak nie wiele dni. 
Czy nasi bokserzy są dostatecz 
nic przygotowani? Czy mamy 
prawo od nich wymagać zwy­
cięstwa? Czy konor drużyno­
wego mistrza Europy na rok 
1937 może być zdruzgotany?

W obecnych warunkach roz­
porządzamy ósemką o dość zde 
cydowanym charakterze.

W  wadze muszej stanowisko 
Rotholęa nie noże być kwestio 
wanc. Powrót tego znakomite­
go pięściarza do reprezentacji 
powitali wszyscy z szczerym za 
dowołeniem. Ostatnio nasza re 
prezentacyjna „mucha" znajdu­
je się w kolosalnej formie i dla­
tego też z całkowitym zaufa­
niem powierzyć mu można za-

czy jakaś nowa gwiazda boksu 
włoskiego. Jedno wszyscy w ie­
my niewą'pliwie: Rotholc nie­
zależnie od przeciwnika i miej 
sca spotkania walczyć będzie z 
owym sławnym ,,zębem", in­
nymi słowy, z ową nieprzebraną 
ambicją i zaciętością, która zje­
dnała mu zwolenników nie tyl­
ko w kraju ale i za granicą.

Już w wadze koguciej prze­
żywamy chwile wątpliwości. 
Chcielibyśmy widzieć w tej wa­
dze Czortka, tego Czortka, któ 
ry potrafi zainicjować diabelski 
atak, który potrafi zasypać 
przeciwnika gradem ciosów, 
który gdy wpadnie w ,,trans* 
jest. straszny dla przeciwnika.

Czy jednak Czortek stanie 
w wadze koguciej? Wiemy, 
że aby to się stało musi Czor­
tek „ściągać" około dwóch ki­
logramów i... trzeba szukać na­
stępcy w wadze piórkowej.

Bo któż stanie w wadze piór- 
koY/ejj jeśli Czortek walczyć 
będzie w koguciej? Polusa nie 
ma, a inni przedstawiciele w tej 
wadze niestety, nie reprezentu­
ją klasy.

Mam wrażenie, że tu kapitrn

Woźniakiewicz fatalnie się spi­
sał na meczu z Irlandczykami. 
Odpowiemy na to, że popular­
ny „Moryc" nie podpisał bynaj 
mniej zobowiązania, iż musi 
wygrać wszystkie swe spotka­
nia!

Istotnie w walce z Smithem 
obnażył swe kolosalne braki, 
ale to bynajmniej nie dyskwa­
lifikuje go jako reprezentanta. 
Wystarczy, by Woźniakiewicz 
odzyskał swą kondycję, a z.nówT 
będzie siać... ,,śmierć" na rin- 
gU'W wadze półśredniej jest je­
den reprezentant: Kolczyński. 
Dzielny „Kolka' nie ma w tej 
chwili godnych rywali. Jest w 
swej wadze tak... samotny, jak 
ongiś przed laty niezapomniany 
Arski.

W  wadze średniej oczyv.

prawda „Chmiel" nie jest w relważamy, 
we».larvinei fnrmie. ale nrzecież * swobodn

      że można dokonać
wełacyjnej formie, ale przecież! swobodnego wyboru. A  więc 
wystarczy, by przebył na obo- należy wybrać z pomiędzy Do­
zie kilka dni, a już możemy spo roby, Węgrowskiego. Jeden z 
kojnie patrzeć na jego walkę z nich może reprezentować na- 
Włochem. Chmielewski nie za- szą wagę ciężką. I jesteśmy pe- 
wodzi i z Włochami nie może wni, że napewno będzie lepszy

szczyt obrony brrw biało-ama- sportowy PZB. będzie miał tru- 
ranlawYch. dny orzech do zgryzienia.

I obojętne jest dla nas kto! W  lekkiej walczyć będzie... 
będzie przeciwnikiem Ro^hol- Woźniakiewicz. Bezwzględnie 
ca: Gzy twardy i bitny Matta., Woźniakiewicz. Powie ktoś, że

zawiezc.
W  półciężkiej pozycja Szy­

mury jest pewniejsza, nawet od 
Chmielewskiego. Ten wysoki, 
chudy poznańczyk musiał wie­
le lat zonsić przykre, uszczyp­
liwe uwagi nawet od swych naj 
bliższych, by wreszcie twardą 
pięścią, nieustępliwością no i 
bezspornie wspaniałymi wyni­
kami, wywalczyć uznanie dla 
swego sposobu walki. Wywal­
czył — i dziś jest naszą najlep­
szą „półciężką".

W  wadze ciężkiej sytuacja 
o tyle się wyjaśniła, że wiemy 

ście chcemy widzieć Chmielew już, iż Klimecki stanowczo ma 
skiego. Ta klasa boksu, którą za. mało walorów do reprezen- 
reprezentuje mistrz Europy naj towania Polski w tej najcięż- 
bardziej nam... odpowiada. Co > szej kategorii. Klimecki niewąt-

(pliwie zdobędzie w  przyszłości 
ostrogi reprezentanta ale w tej 
chwili z  usług jego nie należy 
korzystać.

Gorzej, że właściwy repre­
zentant Piłat jest... unieszkodli 
wiony. W takich warunkach û

Kieski Jeana Tarrisa
rassr;

ro gcścIrEiyds występach w Rosji Sowieckiej
mi Taris kilkakrotnie znałazł 
się aż na 4 i 5-ym miejscu.

Rośliny to... m

5 Z IE C I  SŁO Ń CA
śok świeżych roślin to - ZD R O W F 

OK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIET A
bóle wątroby, ^olądka, nerek 

OK MNISZKA LEKARSKIEC 
znakomicie ułatwia trawienie. 
S O K  S E R D E C Z N I K A

^macnia — uspakaja —  serc. 
Magister Edward Gobiec, 
Warszawa, ul. Miodowa 14. 

Sorzedaż: Aoteki i Drogerie.

od Klimeckiego.
Tak przedstawia się nasza 

drużyna na mecz z Włochami. 
Mamy niebezpieczną lukę albo 
w wadze koguciej albo piórko­
wej i dość słabo obsadzoną wa­
gę najcięższą.

Czy z tf drużyną można 
pokusić się o zwycięstwo? Od­
powiadamy na to bez zająknię­
cia: tak. Tajemnicę tej naszej 
pewności wyjaśnimy przy naj­
bliższej okazji.

R . 1 6 0 -

swaiaitgwaae
MASZYNY 
da SZYCI "

najprzedniejszych marek światowych, 
z przyborami do haftowania- mereż- 
ków, cerów i t. d  GOTÓWKA — 
RATAMI! Dostawa na koszt firmy 
Cenniki ilustr wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, XRAKÓW  

ul. Dietla Nr. 109. A.

Najlepszy pływak Francji i re­
kordzista świata (obecnie za­
wodowiec) Jean Taris, jak już 
podaliśmy, udał się na tournee 
do Rosji sowieckiej. Pierwsze 
jego występy w Moskwie, jak 
wiadomo, zakończyły się dot­
kliwymi klęskami. Na zawo­
dach z miejscowymi pływaka-

O lo L sk z u
F A R B  A DO 
u j  e o s o t u

E 3

GesECKtfeo _ _ _ _ _ ............
niejskich oraz llumy publi

Z Moskwy Taris udał się do 
Leningradu, ale i tam nie uda­
ło mu się uzyskać ani jednego 
zwycięstwa. Na 300 m. dowol 
nym zwyciężył Wasiljew w 
czasie 3:42,8 przed Taris, któ­
ry miał czas 3:45,6. 500 mtr.
wygrał Gołubjew w czasie 
6*28,9 podczas gdy Taris osiąg 

ął 6:34,8 sek.
Na 200 m. st. klas. pierwsze 

uejsce zajął Bojczenko w do­
skonałym czasie 2:39,3 sek.

*
BERLIN. Max Schmeling po 

/rócił z Ameryki do Berlina, 
la dworcu witali go przedsta­
wiciele władz rządowych

cz-

Z /‘ STOSOWANIE

GRYPA PRZEZIES1ENIE 
BOLE GŁOWY ZEBOWitir

ŻA 0*JA C  OB,ra>NALłłVCM*ROSIKOW In  » M ł .I .  K O W J T O W

P A T K i t i i - ^ J A K l E  P  R O S I K  I W A M  D A J  A

0ft*C  NAOtl PPOS/KI .M iGBENO-M EBVOSiN *r KOBUTKUH
S Ą  T Y L ^ O  J E D N E

PaOWH.-HKWewO-IKtByOSJN* M ,łi i •« TULffUm

Ciekawa kronika WOZB
Ursus otrzymał puchar prze- i startować będzie w barwach 

chodni, ofiarowany przez wy- Okęcia.
dział spraw sędziows^chW .O. Sprawa zwolnienia pomorzą- 
ZP.N. im. dr. Jerzego Michalo nina dla Okęcia została już po- 
wicza za grę fair w 1937 roku. myślnie załatwiona.

Norymberga nadesłała do W. | Osiek i (Skra) znany bokser 
O.Z.B. propozycję rozegrania robotniczy w wadze ciężkiej po 
meczu bokserskiego z  Warsza* otrzymaniu zwolnienia z macie 
wą w lutym, albo w kwietniu. rzystego klubu, podpisał zglo- 
Niemcy pcdaią, że w zespole £zcnie do Fcrtu Bema, gdzie o- 
lch ,est Fischer (w wadze cięż-. tTzymaj posadę.

^ i i ! r$7$™m ca Rui 1ŹeŹ°;. Bokserzy Warty poznańskiejWOZB sprowadzi Niemców1 wa,lczyć b?dą 30 s,tycznia w
do Warszawy 2 lutego, albo 3 Warszawie z Okęciem.
.wiefcnia. Okęcie wyjeżdża do Gdyni i

Łukowski (Pomorze), który — -
walczył na meczu z Warszawą, 
po odbyciu powinności wojsko­
wej, przenosi się do Warszawy,

S

.AJtłDEB

Uważajcie na markę fabryczną, nie 
kupujcie naśladowniclw 

J E D W A B  do s-zycia (namiastka) 
N I C I  do szycia i cerowania 

Żądajcie wszędzie i stanowczo z marką

1RZY L iL ln .
Firma chrześcijańska.

olidny tryb życia
muszą prowadzić piłkerze wyznaczeni do kadry olimp.

Zgodnie z zarządzeniem Pol­
skiego Kom ile tu Olimpijskiego, 
zarząd Polskiego Związku Pił- 
ld Nożnej przystąpił już teraz 
do utworzenia kadry olimpij­
skiej. Do tej kadry powołani z o 
siali następujący zawodnicy:

2 krakowskiej Wisły — Ma­
dei 3 ki, Kotlarczyk, Józef, Ły­
ko, Habowski.

Z Cracovii — Pawłowski, Gó 
ra. Korbas, Paiąk.

Z Ruchu z Wielkich Hajduk

larczyk, Pytel, Wostal, Pion­
tek, Będkowski, Barcik, Mru­
gała.

Z Naprzodu z Lioin — Piec I, 
Piec II.

Ze Śląska świętochłowickie- 
go — God, Cebula.

Z katowickiego Dębu — D y  i
ko.

Z poznańskiej Warty— Twórz, 
Schwarc, Scherfke, Gendera.

Z łódzkiego Klubu Sportowe­
go — Gałecki, Lewandowski.

Z częstochowskiej Brygady—
Krzyk.

Z warszawskiej Polonii —
Szczepaniak, Nytz.

Z rzeszowskiej Rescyii — Ba

— G'?mza, Nowakowski, Wo 
tdar’- v "mnwsfei, Wiecho czek. Z lwowskiej Pogoni 

Z AKS w Chorzowie — Sto- i wicz, Matjas, Sumara.

ran.
Ze Zw, Strzeleckiego w Cheł

mku — Haliszka.
Wymienieni zawodnicy obo­

wiązani są pod groźbą skreśle­
nia ich z kadry olimpijskiej do 
prowadzenia bezwzglęnie solid­
nego trybu życia i do punktual 
nsgo oraz regularnego uczęsz- 

Was;<' | czania na zaprawę zimową. Kie

Zarząd Polskiego Zw. Piłki No­
żnej powierzył kapitanowi zw. 
Polskiego Zw, Piłki Nożnej p. 
Kałuży.

Ze względu na .wcześnie roz­
poczynający się sezon spotkań 
międzypaństwowych w r. 1938 
zarząd PZPN prosi kapitanów 
związkowych i referentów w y­
szkoleniowych poszczególnych 
okręgów o zgłaszanie do PZPN. 
wszelkich wypadków utrudnia­
jących prowadzenie racjonalne* 
zaprawy zimowej i ewentualnie

rowniclwo kadry olimpijskiej wykroczeń zawodników.

23 stycznia rozegra mecz towa* 
rzyski ze Związkiem Strzelec­
kim.

Międzypaństwowy mecz bok­
serski Polska —  Włochy ostate 
czmie rozegrany zostanie w 
Warszawie 16 stycznia. Organ: 
zacja spoczywać będzie w rę­
kach WOZB. Koszta organiza­
cji meczu z Włochami wynoszę 
8.000 zł.

Mecz bokserski Warszawa — 
Łódź rozegrany zostanie 23 stą 
cznia w Łodzi,

Bokserskie turnieje młodych 
postanowił organizować WOZB 
Startować będą bokserzy, któ 
rzy mieli już trzy występy. Pic1 
wszy taki tumie j odbędzie się 
już 30 stycznia. _ _ _ _ _ _

100 złotych postanowił p 
kazać WOZB na Pomoc Zi 
wą.

rze-
imo

tądaj ie roskon U.

CHAŁWY
w smakach: orzechowy, pomarań 
~zowy, mikado, malaga, witami­

nowa i t. d. firmy ^
P “  Warszawa, i

Tel. 270-51 i
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Rvło to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
sra m ik i A nloci OlfiiisH, nabył nył> mailowy na Kankana .

. \  ■ tam z  żoną i córką do miasta Groźny. 
prizeniKjs spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście. Grasujący od 

i . herszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, po-r-
jedynaczkę, Martę 

wen Olgiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okup,
a* ranrr»£riła wprawdjzie dio domu, ale po paru dniach uciekła
l T odziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
riećo, hy zostać jego zoną.

6 p^pieważ poszukiwanaa policji me przyniosły rezultatu,
A toni Ol^iński, przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy —  to ple 
mię kaulkaskia)i poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną

jedynac^i^  ̂ c^an jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
20 lat katorgi za to, że przebił kindiżaiem oficera rosyjskie- 

*1® j-fóry chciał wziąć pnziemocą piękną żonę Selima. 
k0’ § 0l;im - Chan-owi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
A omysł-owy sposób. (Jajko ,,nieboszczyk'‘ został wymezdo-
™so ^ iHuncnie)- P ° powrocie do stron rodzinnych pomścił
vf V . cWoiei żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś

oficefp^ty^n Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu.
trasizonych Czeazeńców, którzy postawili sobie za zadanie 

1U,0UJ1M^leć pieniądze bogaczy". Porywali ludizd bogatych, a o- 
trzynta^y °d  °*kuP pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- ,

o o m  ^ r‘ jaJie w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły
ti tać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie­

biesw ego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów­

k i  ć^iasłe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji,
et za granicą.

a na1Miedzy ino-T™ słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
a.oad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa —  Baku. 

pS eW aż Selim - Chan coraz bardziej zagrażał bezpie-
. f  ludności kaukaskiej, wyznaczono specjalne bataliony

czenstwu -oszukiwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz-
W° ^ i n v < *  ^ <5nł0"'-
n y  r  Jd& ć poszukiwania jednak nie przyniosły pożądanego .

u  . . . Selim-Chanowi udawało się zawsze wymknąć z rąk |
r r  ii wojska nawet wtedy, kiedy już był —  jak się wyda- i 

--- w pułapce.
"  jeden  oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę

u t^ n rte ć  Selim - Chana. By ten cel oslią-mąć, przebrał się za
Oe-azeńca (urodzony no Kaukazie, znał do.brze m-wę 

i? °S < T # Lców) i  w ły®  Przebraniu udało mu się dostać do ban- 
, - Chana. Pozyskał sobie —  jako odważny „Czecze-

dY . — jego całkowite zaufanie.
IWCC j^a rozkaz Selim-Chana Kibirow na czele dziesięciu lu­
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od

dawna. . K airów  stanął z pojmanym pułkownikiem przed Se-
Chauem* Timiriazew pafirraaił wciąż na Kibirowa, jakby 

S /  coś usiłując przypomnieć,
5 Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z  Achmedem ceł o 

. 1 z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do
W1- korbek, do Czeczeńca Chadżina.
W*  Seli® '^han zażąda* °.d Timiriazewa dużego okupu. Gdy 

mał żądaną sum >̂ Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
aL ić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wicdiena, a po 

a polecił mu wyciągnąć od Timińaz-wa różne wiado- 
lr0, ; co do akcji wojska przeciw niemu, Selim-Chanowi. Ki- 

powiedział wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 
,ir0 < j-jmiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa-
*z łkownika.
* e PSeHni - chan zgodził się z zachwytem na plan Kibirowa. 

{Cibirow wyznał Timiriazewowi kim jest i jakie ma pla- 
stosunku do Selim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się 

*y Włvffl zachować wszystko w ścisłej tajemnicy.
Prz?  Kibirow wTÓcił do obozu, Selim - Chan, oznajmił 

postanowił wysłać go do kancelarii generał guberna- 
mU* wt;rhejewa, jako swego szpiega. Projekt ten trafif Kibiro- 
t0fa- kby obuchem w głowę.
Wa ^Kibirovr zd° łał jednak w bardzo pomysłowy sposób uchy- 

• 0d kpełnienia tego rozkazu, 
lid S11  w0ego dnia Selim-Chan chcąc zobaczyć się z Martą,

- obóz i zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro- 
° pUr!tv  zapad*a noc* znajdowali się w pustym miejscu w gó- 
° ą ' t» ddzie sta* zaPadły szałas. Selim-Chan ułożył się do snu 
rach, g 2- {asie, a Kibirow miał stać na straży. Kibirow posta- 
w  tyf*«rsrk°rzystać okazję. Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi-
n°  biegł szybko z góry w dół.
roW Zp^ j-^godziiyiyni biegu dostał się na najbliższy poste- 

jicji. Powiedział dyżurnemu policjantowi, że niedaleko 
runek v gaJ!t jeden Selim-Chan i że można go teraz łatwe 
stąd. śp1 py^umy policjant wszedł do drugiego pokoju i pc 
schwytać ^j-az z  przodownikiem.sonwyi®^, cił ^rraz z prZoi 
chwili^wro^ wytłumaczył

uzbrojony
ku szałai
g° sza Iasu- j ^ j r o w  słyszy dobrze sobie znany głos, 

,WaŁ cV teraz z wnętrza szałasu:1"wrycnodzĄC; t1, ....................... -

U' W wyi*“ «iaczyi mu, o co idzie. W krótce sześciu 
. h polician*ów z Kibirowem na czele szło w kierun- 

jrojonyc którym spał Selim-Chan, Byli coraz bliżej te­ku szałasu, ^

ŁH~AU. Ali’ uważa !̂ ‘Wydaje mi się, że ktoś się

tu L nci zatrzymują się. Kibirowa opanowu-
. strach. Co teraz począć? Selim-Cban 

je PaI!lCZll j  Jego wyostrzony słucb podchwycił kro- 
obudził^się-^^^ chociaż buty ich były obwiązane
ki P *
sZtnatam • . teraz na niego? Strzelać do niego?

R Z wie że Selim-Chan ma przy sobie dwa re-
Kibiro^ wNjej 0n się nie podda, raczej zginie! Za-
w0lWerY'« cie w szałasie i będzie ostrzeliwał poli- i:«rvkadttjc sl<?bary*

za-
na-

• Ale coś trzeba przecież zrobić. Jak się , 
chować? Kibirow wytęża swo, umysł. Nal “  
("hm iast zdecydować. ,ak postąpić Rzucić J  

na czuwającego juz Selim-Chana?... ^  $ te
mo^ło skończyć tragicznie i dla Kibirowa i i i 7 

policjantów Selim-Chan znajduje się teraz w 0 w i^  
le lepszy^1 połozerui1- aniżeli policianci. Jest w S2̂ _

łasie. Może się jakoś obwarować. Przy tym ma 
o wiele lepszy wzrok od policjantów, prędzej coś 
dojrzy w ciemnościach, no i jest doskonałym strzel­
cem. Może położyć trupem wszystkich sześciu poli­
cjantów, wraz z Kibirowem.

Kibirow widzi, że jego obecne przedsięwzięcie 
doznało okrutnego fiaska! Należy więc uratować, 
co się jeszcze da w tej sytuacji. Nie, Kibirowowi 
nie wolno się teraz poślizgnąć! Jego dotychczasowy 
trud i ofiary nie mogą pójść na marne! — myśli Ki­
birow w stanie najwyższej rozpaczy.

Nagle w mózgu jego błysnęła myśl jakaś. Szep­
ce do policjantów:

— Uciekajcie, on się obudził, zginęliśmy! 
„Selim-Chan się obudził!" —  drżą policjanci. 

Opanowuje ich paniczny strach. Puszczają się w dzi­
kim biegu z powrotem wąską ścieżką górską, popy­
chając i potrącając jeden drugiego w ciemnościach. 
Biegną, padają, potem podnoszą się i biegną dalej. 
Uciekają w panicznym strachu, mimo że są dobrze 
uzbrojeni.

KibirCw zapala swoją elektryczną latarkę.
tJ jego stóp leży z roztrzaskaną głową jeden 

z policjantów.
W około panują nieprzeniknione ciemności, któ­

re są teraz na rękę Kibirowowi. Kibirow wie, że 
policjanci nie zorientują się, kto strzela, że będą 
przekonani, że to strzela za 'nimi Selim-Chan, albo 
ktoś z jego ludzi —  chwyta więc swój rewolwer 
i strzela kilkakrotnie w powietrze.

W tej samej chwili Selim-Chan wybiega gwał­
townie z szałasu.

— Kto tu był? Do kogo strzelałeś? — pyta Ki­
birowa.

— Dwaj jacyś ludzie'ukazali się tutaj... — od­
powiada Kibirow. —  No i poczęstowałem ich nale­
życie...

—  Od razu dosłyszałem, że ktoś się zbliża, — 
mówi Selim-Chan. — Czyś kogoś trafił? Dokąd oni 
uciekli?

— Tam, na dół! — mówi Kibirow i strzela jesz­
cze kłika razy, aby odstraszyć policjantów i zmusić 
ich do jak najszybszej ucieczki.

Kibirow gotów jest teraz błogosławić gęste 
ciemności, które go wyratowały z ogromnego nie­
bezpieczeństwa. Gdyby nie panujące ciemności — 
Selim-Chan zrozumiałby wszystko ze zmienionej 
twarzy Kibirowa. Gdyby nie ciemności, Kibirow 
nie zdołałby się wyratować z tej opresji. Nie potra­
fiłby grać rolę człowieka Selim-Chana. Możliwe, że 
leżałby już teraz bez życia, trafiony jego kulą. Ale 
dzięki ciemnościom udało mu się uwolnić od tchórz­
liwych policjantów i zmusić ich do ucieczki, i udało 
mu się nawet odegrać przed Selim-Chanem rolę
czujnego wartownika.

„Ci policjanci sądzą pewnie, że padłem od ku­
li" — myśli Kibirow, uśmiechając się sam do sie­
bie. — „Co za tchórze z tych ludzi? Gdy tylko

usłyszeli, że Selim-Chan się obudził, zaczęli upiekać, 
nie stawiając najmniejszego oporu, nie próbując na­
wet ani razu wystrzelić!"

Przy tej sposobności przypomina sobie Kibi­
row, że i większe oddziały żołnierzy uciekały w pa­
nicznym strachu na sam dźwięk imienia Selim-Cha­
na. Oficerowie musieli często z rewolwerami w rę­
ku zmuszać żołnierzy do pozostania na miejscu. Żoł­
nierze bledli, drżeli na całym ciele i twierdzili, żr 
Selim-Chan jest szatanem, a nie człowiekiem...

Kibirow przypomina sobie dobrze taką scenę. 
Dlatego też nie dziwi się już właściwie temu, że 
sześciu policjantów tak szybko wzięło nogi za pas, 
tym bardziej, że odrazu nie mieli ochoty iść na Sa- 
lim-Chana.

Powoli Kibirow się uspakaja. Jest szczęśliwy, 
że udało mu się w tak pomysłowy sposób wykręcić 
z całej tej historii. Teraz będzie znów musiał cze­
kać okazji, aby schwytać Selim-Chana żywcem. 
Już on ze swego planu nie zrezygnuje! Musi dopiąć 
swego

—  Nie chcesz już spać dłużej, Chanie? —  pyta 
Kibirow.

—  Nie, już się dostatecznie wyspałem. Chodź­
my, Ali. Chcę jeszcze zdążyć do Marty przed po­
łudniem.

Puszczają się w drogę pomimo ciemności. Se­
lim-Chan trzyma w pogotowiu oba rewolwery. Ki­
birow wyjmuje również swój rewolwer i trzyma go 
w ręku, gotów strzelić każdej chwili. Ostrożnie po­
suwają się naprzód, szukając drogi pomiędzy wąski­
mi ścieżkami i zwisającymi skałami.

Nagle potrącają stopami jakiś miękki przedmiot.
—  To człowiek! — woła Selim-Chan —  Ali, 

zapal no latarkę!
Kibirow zapala swoją elektryczną latarko
U jego stóp leży z roztrzaskaną gicwą jeden 

z policjantów, którzy uciekli przed tym przed Selim 
Chanem. Leży na brzegu ogromnego głazu, z giową, 
zwisającą na dół. Widocznie poślizgnął się w biegu 
i upadł na ten kamień. Kibirow spogląda na fego 
pokrwawioną twarz. W  oczach policjanta aaatygł 
strach przed Selim-Chanem...

— Martwy policjant, skąd on się wziął tutaj? 
— pyta Selim-Chan. — Czyżby przed tym był nie­
daleko ezałasu?... Sam jeden? To mnie mocno dziwi.

— Kto go tam wie! — woła Kibirow. —  Mo­
żliwe, że tak sobie łaził nocą po górach i spadł.

— Daj spokój, Ali. Policjanci nie łażą bez oelu 
po górach w nocy, — odpowiada z gniewem w gło­
sie Selim-Chan. — Nie rozumiesz się jeszcze na 
tych sprawach! Tu musiało być więcej tych psów! 
Słysząc twoją strzelaninę, sądzili pewnie, żc jest 
nas dużo osób — i dlatego uciekli. A  temu, widać, 
ni-e poszczęściło się! Upadł na kamień i rozstrza- 
skał sobie głowę. Dobrze mu tak! Każdy, kto za­
chce schwytać Selim-Chana, skończy tak marniej 
Prawda, Ali?

— No tak, Chanie, — odpowiada Kibirow i sta­
ra się przybrać ton szczerości. — Już dawno myślę, 
że wszyscy twoi prześladowcy skończą mamie!..,: 
Damy im prochu do wąchania, nie ma co...

Wymawiając te słowa, Kibirow czuje nagle, że 
musi się głośno roześmiać. Szczęściem — jest zupeł­
nie ciemno (Kibirow zgasił już elektryczną latarkę), 
bo w przeciwnym razie Selim-Chan zauważyłby 
z pewnością, że Kibirow zagryza mocno wargi, że­
by nie wybuchnąć śmiechem...

Idą dalej. Przybywają wreszcie do doliny. Tam 
w dolinie, jest jeszcze ciemno, ale na górze płoną 
już wierzchołki gór, tonąc w płynnym złocie... Słoń­
ce wschodzi. Z daleka widzą już szczyt góry Elbnis, 
u której stóp leży wieś, gdzie mieszka Marta.

I — Za jakie trzy godziny będziemy już na miej-
■ scu, — mówi Selim-Chan, szczęśliwy, że już wkrót­

ce ujrzy swoją ukochaną Martę, której już tak daw­
no nie widział...

Idą w milczeniu, wciągając w płuca czyste 
pachnące powietrze górskie. Nagle Selim-Chan 
przystaje, nadsłuchując.

— Co się stało, Chanie? — pyta Kibirow.
— Czy nic nie słyszysz?
— Nie, nic.

f — W małym lasku, — o tam, widzisz, ukrywa-
I ją się jacyś ludzie — mówi Selim-Chan i skierowu­

je w tamtą stronę oba swoje rewolwery. — Bądź 
gotów, Ali!

W tej chwili daje się słyszeć strzelanina i kule 
zaczynają wylatywać z lasku.

Selim-Chan i Kibirow rzucają się na ziemię 
z błyskawiczną szybkością i zaczynają również 
strzelać.

Dziesięciu Kozaków w dzikim galopie pędzi na 
koniach z lasku prosto na Selim-Ch^na i Kibirowa,.*

{Dalszy ciąg jutro}



OSTATNIE [WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Poniedziałek: „Gałązka Rozmarynu*'

TEATR BAGATELA
„Gwiazdka w Bagateli" rewia oraz 
film  Szesnastolatka"

Już drugi tydzień sukcesu no­
wej wesołej oraz aktualnej rewii pŁ 
„Gwiazdka Bagateli". Będzie to rewia 
humoru, piosenki i tańca. Najnowsze 
piosenki, najwytworniejszy humor i 
najoryginalniejsze tańce —  oto zale 
ty  nowej rewfi.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Królowa Przedmieścia 
ADRIA: „SKŁAMAŁAM"
ATLANTIC: Nieznośna dziewczyna 
PROMIEŃ: W ładczyni puszczy 
SWIT: Ułani ks. Józefa 
SZTUKA: Buziaczek.
UCIECHA: Książę i Żebrak.
WANDA: Dziewczęta z Nowolipek 
STELLA: Czarny orzeł

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

,Gałązka Rozmarynu* Nowakowskiego
Z niecierpliwością czekał Kraków 

premiery „Gałązki Rozmarynu" swe­
go ukochanego syna, piewcy prasta­
rych pamiątek krakowskich, miłośni­
ka największego, Zygmunta Nowa­
kowskiego. Echa triumfu pierwszych 
przedstawień w Warszawie podnieciły 
i  rozgorączkowały umysły Krakowian 
i  chociaż z żalem czytaliśmy recen­
zję, że to nie u nas, tutaj na tej sce­
nie, w mieście pierwszej kadrowej 
1914, odbył się chrzest bojowy. „G a­
łązki Rozmarynu" cieszyliśmy się jej 
niesłychanym powodzeniem i entuzja­
zmem Warszawy. Każdy z nas z du­
mą i butną miną szedł na krakowską 
premierę, pewien cudnych wrażeń 
(wszak sam Boy był zdumiony) z po­
stacią uśmiechniętego Zygmunta 'w  
sercu. Przed oczyma przesunęło, się 
5 obrazów z życia jednego plutonu, 
jfego początki, boje, łzy i uśmiechy, a 
przedewszystkiem ta niesłychana m i­
łość do Ojczyzny, która kazała za­
przyjaźnić się hrabiemu z murarzem 
artyście malarzowi z fryzjerem, tak, 
że jeden mógłby poświęcić życie za 
drugiego. Żołnierski młodzieńczy hu­
mor, żołnierska piosenka dominuje i 
panoszy się wszędzie, a sentyment 
pewnych chwil roztkliwia najtward­
szych. Oklaskom nie było końca, 
sam autor w  powodzi kwiecia od 

swych przelicznych wielbicieli swego 
talentu wzruszony patrzał i słuchał 
spontanicznych braw. Teatr chciał 
rozpęknąć od atmosfery przyjaznej i 
tych wspomnień unoszących się w gó 
rze, które wywołała sztuka. Świetnie 
dostrojona oprawa dekoracyjna p. 
Karola Gajewskiego, zespół artystycz 
ny, czyniący cuda ze swymi talenta­
mi, a wreszcie niepowszednie walory 
literackie i reżyserskie p. Z. Nowa- 
zatarte wrażenia, że zawsze dzień ten 
kowsldego sprawiły KrakowTowi, nie- 
pamiętać będzie, jako jeden z najjaś­
niejszych. Teka.

NOCNY DYŻUR APTBK

Apteka pod Złotą Koroną Rynek gł 
9f! —  Pod Gwiazdą Floriańska 16, 
Pod Opatrznością, Karmelicka Apteka 
Warszawska Aleja 29 listopada 17, 
Pod Aniołem Dietla 76, Im. Sw. Tere­
sy, Senatorska 5.

W  Podgórza: Apteka pod Hy- 
geą, nL Kalwaryjska 27.

NOCNY DYŻUR LEKARZY

Lewkowicz Ferdynand Sobieskiego 
L. 16 b., tel. 114-34 
Drach Teodor - Madalińskiego L. 9 
tel. 104-45
Sehonberg Maria, pl. Zgody L. 7. 
tel. 182-58
Dymm Ossi - św. Gertrudy L. 18 
tel. 105-58

K R O N I K A  K R A K O W A
Pierwszy IM Odmij Ldilirił jiil
podczas obrad sejmowych

Czyli —  Sejm ostatecznie uchwalił 
zmiany w Ochronie Lokatorów

Ostatnie posiedeznie sejmu po 
święcone było obniżce komor­
nego i ochronie lokatorów.

Referent pos. Gładysz nadmie 
nił, że obecny projekt zmiany 
ochrony lokatorów jest już 14. 
z rzędu i prosił Sejm, aby już 
nareszcie zakończył tą sprawę 
frapującą społeczeństwo od dłuż 
szego czasu, przyjmując pro­
jekt sejmowej komisji prawni­
czej z uwzględnieniem popra­
wek sejmowej komisji prawni 
czej.

To znaczy aby osłodził temi 
poprawkami zbyt ostry tenor 
projektu rządowego. Do takich 
„cukierków" należała obniżka

komornego przedłużona do 31. 
marca 1939 r. oraz zachowanie 
ochrony lokatorów dla miesz­
kań dwuizbowych i mniejszych 
bezterminowo.

Po dłuższej dyskusji podczas 
której jeszcze ważyły się losy 
ochrony lokatorów, ostatecznie 
Sejm uchwalił projekt rządo­
wy wraz z poprawkami sejmo­
wej komisji prawniczej bez 
zmian, a mianowicie:

Kasuje się ochronę lokatorów dla 
mieszkań 5-pokojowych z dniem 30. 
czerwca 1938 r „  dla mieszkań 4-po- 
kojow ych z dniem 30 ezerwca 1940 
rokn, jednak upoważnia się radę mi

iustrów do ewentualnego przedłuże­
nia do dnia 30 czerwca 1942 r. oehro 
ny lokatorów dla mieszkań 3-pokojo- 
wyeh jeżeli tego wymagać będą zzćze 
gólne warunki mieszkaniowe w da­
nych miastach lub osiedlach.

Co do mieszkań mniejszych 
ochronę lokatorów utrzymuje 
się bez zmian oraz przedłuża 
się obniżkę komornego do dnia 
31. marca 1939 r.

W  każdym razie wyłom w 
dokuczliwej ustawie o ochro­
nie lokatorów został już uczy­
niony.

Czy na lepsze —  dzisiaj prze 
widzieć tego me możemy!

R A D I O

Poniedziałek 27 grudnia 1937 r.
6.15 audycja poranna 6.40 koncert 
12.03 audycja południowa 13.45 mu­
zyka 14.45 wiadomości bieżące 14.50

muzyka 15.05 audycja dla dzieci
15.45 „Z  pieśnią po kraju" 16.15 

orkiestra 16.50 pogadanka aktualna
17.15 Transmisja z Berlina 17.50 po 
gadanka sportowa 18.10 wiadomości 
sportowe 18.15 koncert 19.30 od­
czyt 19.50 pogadanka aktualna 20.00 
koncert orkiestry mandolinistów 21.00 
koneert rozrywkowy 22.00 „Polskie we 
sele" suita baletowa Feliksa Nowo- 
wijskiego w wyk. orkiestry P. R. pod 
dyr. kompozytora 22.50 ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego 23.06[ 
muzyka z płyt.

eryg.woda
g o r z k a
węgierska

Echa strajku chłopskiego
przed sądem w Krakowie

Sekretarz Stronnictwa Ludowego przed sądem
Dnia 30 bm. na sesji wyjazdo 

wej w Niepołomicach odbędzie 
się rozprawa przeciw Janowi 
Pałce z Niepołomic, sekretar- 

rzowi powiat. Stronnictwa Lu­
dowego. Według aktu oskarże­
nia sprawa przedstawia sdę na­
stępująco: Dnia 22. lipca br. w 
Niepołomicach i okolicznych

wsiach osk. Pałka zebrał chło­
pów i  porozstawiał ich w róż­
nych miejscach grupkami, by 
zmuszali ludność wiejską do za 
niechania dowozu produktów 
rolnych do miast. Że nakazał 
niszczyć produkty, ubywając 
przemocy niestosującym} się do 
tego nakazał bić. jfónadto do­

puścił się czynnej napaści na 
posterunkowych PP w czynnej 
służbie. Wkońcu że na zeb$ 
niu 15 sierpnia br. odczytał dk* 
zebranych skonfiskowaną ulot­
kę z rezolucją strajkową.

.Oskarżonego < ; bronią, adw .: 
dr. Jan PleszowskL dr. Wala1- 
szek i ł>. pois. dr. Józef Putefc.

o jedną flaszkę wódki
Epilog zabójstwa pod Krakowem

Dnia 26. lipca br. do restau­
racji w Rakowicach do lokalu 
niejakiego Źychala przybyło to 
warzystwo składające się z kil­
ku osób zajmując stolik. Po 
jakimś czasie do tej samej re­
stauracji przybyli Jan Lewin- 
ger, agent handlowy i Włady­
sław Moskiewicz, handlowiec,

obaj z Krakowa, zajmując sto­
lik sąsiedni. Moskiewicz zamó­
wił flaszkę wódki, którą posta­
wiono na stoliku. Siedzący w 
towarzystwie, niejaki Rychlik, 
podszedł do stoliku i zabrał fla 
szkę ze sołu Moskiewicza. Na 
tym tle powstała awantura za­
mieniona na podwórcu na bój­

kę, w której używano noży. 
Rychlik otrzymał kiłka ran tak 
że odwieziony do szpitala św. 
Łazarza, zmarł. Moskiewicza i 
Lewingera aresztowafto i w 
tych dniach staną przed sądem 
oskarżeni o zabójstwo.

Bronią adw. dr. Józef W oź­
niakowski i dr Jan PleszowskL

Przetokowy uległr wypadkowi
podczas pracy

Wagon obciął nieszczęśliwemu obie nogi
Podczas przetaczania wago­

nów kolejowych na stacji kol- 
Kraków-Płaszów jeden z wago­
nów kolejowych potrącił tak 
nieszczęśliwie zajętego przy 

przetaczaniu kolejarza Nowa­

ka Franciska, lat 45, zam. na 
ul. Prokocimskiej 55, że ten 

wpadł pod przetaczane wagony 
Koła jednego z toczących się 

szybko wagonów obcięły niesz­
częśliwemu kolejarzowi ohie

nogi powyżej kostek.
Ofiarę tragicznego wypadku 

kolejowego przewieziono w cię 
żkim stanie do szpitala św. 
Łazarza.

Przeczyszczająca
„ IG M A N D f”
do nabycia w aptekach i drogneriaoh.

T Y L K O  w jedynej praln i
„ P  E  R  Ł  1 “
10 gr. Pranie kołnierzyka 10fr.

Cyscczenie ubrania 
ZŁ 3-50 

Czyszczenie sukni 
ZŁ2-—

Centrala i Kraków, W o 1 n 1 c a 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

KRAKOWSKIE OSTY.
Krakowskie W einachłskeraoi^

Różne kawały dzieją się w naszej’ 
kochanej Polsce, ale ten ostatni świą 
ffeęzny to  chyba już należy dó tych 
l  serii najlepszych.

Oto przez cały okres przedświątete* 
ny różne rodziny krakowskie b fa f 
ne i  niebiedne Antki, Kantki i Folki 
darli1 się na Rynka Głównym na cale 
gąpdlo, ż e  sprledają prawdąfcwe, 
kie, tutejsze, krajowe świąpaki. dla 

fttŁtycmegp i  praktycznego oświetie 
khl i  yrayozdobtenia naszyoh pols­
kich  choinek ".

Zainteresował nas ten nagły patrio­
tyzm gospodarczy naszych miglanców 
spod Sukiennic i poprosiliśmy jedną 
z pań, która zaopatrzyła się w owo 
arcykrajowe i arcypolskie świece, a- 
by nam pozwoliła oglądnąć pudelka 
tych ozdób choinkowych. ł

' I wtedy wszystko się „zaw aliło" k 
jak to się mówi praktycznie.

Na pudełku ktoś nieudolnie poza* 
lepiał wyraźne napisy „W einachts- 
kerzen", a natomiast jakaś parszywa 
firm a z ul Nadwiślańskiej w Krakowlo 
przykleiła swoje godło na te pasku­
dztwa nazwane świeczkami wyrobu 
krajowego.

Czyli ile to prawdziwych polskicfii 
choinek za...fajdali owe Antki i pa- 
triofyezne Kantki owemi świństwastai 
zagranicznemi.

I nie było nikogo, ktoby tych opry* 
szków (a nie kupców) wygonił spod 
Sukiennic, za taką bezczelność.

Fuji Wstyd!
Ale to dopiero taki pierwszy kwia­

tek poświąteczny.
O innych później,.

Przygoda reemigranta z Francji w K rakow ie
Józef Gawron, kierowca tak 

sówki Nr. 127 zam. ul. Wodna 
L. 37, opowiedział dyżurnemu 
oficerowi Policji V Komisaria 
tu, następującą opowieść wigi- 
ljną: Oto w Krakowie przed
dworcem gł. przystąpiło do nie­

go dwóch eleganckich panów 
obładowanych walizkami i ka­
zało się zawieźć do Lusiny po­
wiat Kraków.

Gdy samochód znajdował 
się już na ul. Kalwaryjskiej,

wodu silnej mgły zwolnił tem­
po jazdy, a w tej chwili z tyłu 
nadjechało jakieś nieznane 
auto, gasząc wszystkie swoje 
światła. Szofer skonstatował źe 
jego elegancy pasażerowie opu-

obok Matecznego, szofer, spo* i ścili jego taksówkę i dali nura

w stronę Borku Fałęckiego, $ 
walizy zostały we wozie.

Szofer odwiózł wspomniana 
walizy do V Komisariatu PP. 
gdzie stwierdzono, że są włhr 
snością jakiegoś reemigranta * 
Francji.
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